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W ydaw ca i R edakcja  „W iadom ości Muzycznych" ożywieni są myślą utrzymania

pisma na wysokim poziomie wewnętrznym i zewnętrznym.

Niniejszy zeszyt in au gu racyjn y  niech nie będzie w obec następnych numerów 

miarodajnym...

Nie zamykamy oczu na braki, których niełatwo jest uniknąć przy tworzeniu 

pisma od podstaw, i po  złote runo doskonałości pójdziemy świadomi i wytrwali, jaka- 

by nie była ciernista droga przed nami... A drogi nasze zaniedbane i trudno przecież 

przebyw ać je bez szwanku,

„W iadom ości Muzyczne" powinny być sumiennym kronikarzem wszelkiego ro ­

dzaju przejawów życia muzycznego w całej Polsce.

C hoć jesteśmy dość czuini i w miarę swoich skromnych sił zaopatrzeni w na­

rzędzia obserwacyjne, nie podołam y jednak zadaniu w całej pełni bez solidarnej 

współpracy rozproszonych po  kraju żywych i twórczych sił, nam jeszcze nie znanych.

D o wszystkich tedy zwracamy się z usilną prośbą, by zechcieli nadsyłać do 

„W iadom ości Muzycznych" artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy i sztuki muzycznej 

oraz  jpiewaczej, sprawozdania, informacje, materjał ilustracyjny i t. p.

Poszperajcie w śród starych papierów, a znajdziecie— być może— niejeden bardzo 

cenny przyczynek do dzi< jów muzyki, w postaci nieznanych szerszemu ogółowi listów 

kompozytorów, artystów — muzyków. W y p ro w a d źc ie  j e  na  'św ia tło  d z ie n n e -  ku ltura  

o  to w o ła ! A  szpalty „W iadom ości Muzycznych" najchętniej udzielą gościny.

Spodziewam y się, że wysiłki nasze i apel niniejszy nie zostaną bez odgłosu.

Pragniemy być pismem aktualnem, k tórego podstaw ą najmocniejszą powinien 

być liczny czytelnik —  p ren u m erator  i ogłaszający się przedsiębiorca muzyczny, 

świadomy tych korzyści, jakie nan spłyną przez ogłoszenie w „W iadom ościach Mu­

zycznych" —  w piśmie całej Polski muzycznej.
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konste lacj i  nasze j  twórczości
muzyczne j  czcimy niezmiennie
takie s łońca j ak  Szopen  lub M o ­
niuszko ,  ale p ros ty  r ozs ąd ek  nie 
po zw a la  n am  pomi jać  i innych 
ciał świet lanych,  bez k tó rych fir­
m a m e n t  nie mógłby  istnieć,  bo 
w sz ak że  one s t a no w ią  l iczebne 

j e go  bo g ac tw o  i miary p o r ó w n a w c z ą  dla  n as ze go
oka.  Mimo to, k ry tyka  i l u s to r j a  n iezawsze  były
dość  ścisłe wob ec  tych z j awisk  d r u g o r z ę d n y c h ” 
zd a rz a ł o  się n aw e t  n ieraz,  że uprzedzenie ,  op ie sza ­
łość lub n iedos ta t ecz na  umie ję tność  r o z p o z n a w a ­
nia,  umnie j sza ły  ich znaczenie.  N a  szczęście,  u s t a ­
lały się os ta t eczn ie  z a w s z e  ich s t an ow isk a ,  nie­
s iono im po dz i w  należny,  a jeżeli  ten p od z i w  zmie ­
nić się n ie raz musi  w uznanie ,  a w  końcu  w  inte­
res czysto  h i s toryczny  tylko,  to j es t to  j edyn ie  z w y ­
cz a j na  r zeczy ludzkich kolej.

Po  Szopenie  i Moniuszce  ustal i ły się w  dz ie ­
j ach  nasze j  przeszłośei  imiona W ł a d y s ł a w a  Że 
ł ebskiego i Z y g m u n ta  N os ko w sk ie g o  a po  nich d o ­
piero ca ły  sz e re g  innyeh młodsze j  i na jmłodsze j  
generacj i .  1 widzimy,  że nie j e s t e śmy t ak znowu 
ubodzy ,  j a k  nam  to na s z a  p rzeczu lona  ambicja  
p r ze ds t aw ia ,  by lebyśmy tylko wyrob ić  zdołali  
nasz  własn y  sąd,  nie umiejący się do tą d  u t rzyma;  
na  linji właściwe j ,  wy kaz u ją ce j  częs to p rzesad e  
b ą d ź  w s t ronę zby tn iego  pes ym iz mu  bądź  w s t ronę 
zby t  op tymistyczne j  pobłażl iwośc i ,  choc iaż g r z e ­
szym y nią s t o s un k ow o  j akna jmnie j .  W o b e c  Z y g ­
mun ta  N o sk ow sk ie go  sad  ten krytyczny  b łądzi ł  nie­
raz nieścisłością.  P o w s t a ł a  ona  w  znacznej  części  
pod  wpfywem b łąka jących  się ci ągle jeszcze,  po 
s i edem nas tu  la tach dzielących nas  od j ego  śmierci 
( zm a r ł  dn ia  23 lipca r. 1909)  j akichś  osobis tych

lub czysto loka lnych  niechęci  czy uraz .  M am y  też 
ob ow ią z ek  p rzec iwdz ia łan ia  są d o m  tym zbyt  nie­
raz sk ra j ny m i u t rwa la n ia  łączności  żywej  i ni eu ­
s t anne j  między dziełami  t ego wyso ce  wybi tnego,  
zna ko mi te g o  komj iozytora  a j ego  włas nem  s p o ­
łeczeństwem,

G d y b y  Noskowsk i  urodzi ł  się był  Czechem,  
nazwnsko j ego po s ta w io no b y  na równi  z D w o rz a -  
kiem lub S metaną ,  a dzieła  j ego s ta łyby  się p r ze d ­
miotem kultu,  p r o p a g a n d y  i r ea lnego  cz yn neg o  z a ­
jęcia.  N a m  t rudno  go  zbl iżyć do  S zo p en a  lub z r ó w ­
nać  go  z Moniuszką ,  więc dian  już  miejsca z n a ­
leźć nie umiemy.  J e d n ak  obo w iąz ek  istnieje i w'o- 
bec n iego niema wymówki .  D laczego  np.  do tąd  
nie wszys tk ie  dzieła  N o sk ow sk ie go  uk aza ły  się 
w  d r u ku '3 Roz pow szechn ien ia  w tej d r o d ze  ocze ­
kuje „ Ś w i te z i a nk a” niemniej  j ak  inne u twory  j ego 
w o ka l ne  ( „ C z te ry  pory r o k u ” , , J a s io ” , „ P o w r ó t ” ) 
i i ns t rumenta lne  t. j. sym fo n je  i w ar j ac je .  1 nie 
w tym celu koniecznie a b y  mia ły o lśn iewać  z a g r a n i ­
cę, j a k  do tego d ą ż ą  zwolennicy p r o p a g a n d y ,  lecz 
a b y  u nas  w k ra ju  pub l i czność  mias t  polskich mogła  
z nich korzys tać ,  g dy  kiedyś  nareszc ie  rozwój chó­
rów na to pozwol i .  Bo  j a k o  twó rca  polski ,  w s w o ­
im ro dza ju  o ryg ina lny  i pełen siły. choc ia żby  nie 
we wszys tk ich swy ch  u tw or ac h  równy ,  zas ługu je  
on niewą tp l iwie na  po pu l a ryzac ję .  O b o w ią z k ó w  
tych nie spe łniamy,  b ąd ź  zbytnio zajęci  p ro jek to ­
w a n ą  p r o p a g a n d ą  zag ra n i c zn ą ,  m a ją c ą  niewnelkie 
sz ans e  pow od ze n ia ,  b ą d ź  w yc h o d z ą c  z z a p a t r y ­
wania ,  że u twór  po s ia da  wdasną siłę z a p e w n i a j ą ­
cą  mu rozpowszechnien ie .  Ale taki  pun k t  w id ze ­
nia ma s łuszność  po swojej  s t ronie tylko w ów cza s ,  
g dy  chodz i  a lbo  o dzieła ogólno-śwda towego  z n a ­
czenia,  a lbo  o u tw or y  p rz y s tę p ne  to ru jące sobie 
d r o gę  ł a twością  sw oj ą  czy też zale t ami  pe d a g o -
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gicznemi.  Tym cz as em ,  każde  dzieło ins t rumenta l ­
ne lub woka lne  większych rozmia rów bez pomocw 
z ze wn ą t rz  nie może się obyć.  Mus imy j ą  s tworzyć  
na wzór  rosyjskiego Be la jewa  inaczej ,  ska rg i  na 
s łaby rozwój  l i teratury naszej  muzycznej  nie bę- 
d ą  mogły ustać nigdy.

W  da l szym c iągu powin nob y  się podnieść  
koniecznie s p r aw ę  w yk o n yw an ia  dzieł jego,  rzecz 
p ros ta,  z n iezbędną ,  j a kn a j w ię ks zą  s t a rannośc ią .  
Nies te ty o n ie dawnem w yko nan iu  ,,Z e m s t y ” , k tóra 
da ła  powo d  do  w y gł as za n ia  t ak rozmaitych,  wręcz 
sobie p rzeciwnych zdań,  nie było moż na  wyrazić  
się pochlebnie.  T a k  zaw sze  bywa,  gd y  się rzecz 
t r ak tuje  połowicznie,  bez p rzekonan ia ,  d l a t ego  tyl­
ko ażeby  zbyć się j ak iegoś  ob ow iąz ku  i mieć w  w y ­
kazie rocznym je dn ą  operę po lską  więcej ,  z w y so ­
ce w ym ow ny m  dodatk iem,  iż da no  j ą  d w a  ( ! )  r a ­
zy i bez powodzen ia ,  co oczywiście za po b i e ga  d a l ­
szym p tobo m,  już nie tylko z Noskowsk im,  Tecz 
i z . .mymi auto rami !

W końcu z a u w aż y ć  w y p ad a ,  że gdy  na P o ­
w ąz k ac h  s t a j e wido my znak  wdz ięcznośc i  i czci 
Ola twórcy  ,,S tepu ’ to należy mu się w  najbl iższej  
przyszłości  i mon ogr a f j a  jakaś ,  k tó rab y  za ró w n o  
b og a t ą  dzia ł a lność  tego człowieka j ak  i pos ta ć  j e­
go wybi tną  w  bardziej  w yczerp u jący  p rze ds t awi ła  
sposób  niż to do tąd  czyniono w okol icznościowych  
a r tykułach ,  krótszych i dłuższych.

A był to człowiek niezwykły przecież i o d ­
mienny  w po r ó w n a n i u  z wielkiemi  j e d n os tk a m i  
twórczemi  przeszłości .  W y r ó ż n ia ła  go en e r g ja  i si­
ła, której  w tym s topniu  co on,  żaden  z nas zych  
k om po z y t o r ów  nie pos iadał .  Nie us i łowa ł  on n a ­
ś l a d o w a ć  ani a rys tokr a t ycz ne j  w y tw o rn o ś c i  Szo­
pena,  ani  sielskiej a częs to za śc ia n ko w ej  p r o s to ­
ty i sk romnośc i  Moniuszki ,  ani  r om ant yczn e j  ab -  
s t r akcyjnośc i  Żeleńsk.ego ,  był  w życ iu t r zeźwy 
i realny,  daleki  od typu a r ty s t y  c z a s ó w  minionych.  
Jako  k om po z y to r  stał  na g runc ie  wiedzy ,  w sp i e ra  
nej n i eus tannie  do św ia dc z en ie m  i zwr óco ne j  p r ze ­
w ażn ie  w kierunku  p r ak t yc zny m.  W i e d z a  ta n a ­
by ta  w Niemczech  u s łynnego  k on t r ap u n k c i s ty  Kic­
ia, rozwinę ła  ta l en t  j ego tw ór cz y  i n ad a ła  mu nie-  
zaprzeczen ie  spe c ja lny  ch a r a k te r ;  nie p o s i a d a ł  jej 
w tym stopn iu  Moniuszko,  nie skupia ł  się w mej 
z tak okreś lonym celem i t a k ą  ufnością  w swój  
sąd W ł a d y s ł a w  Żeleński ,  muzyk  również  w y b i t n e ­
go w yk sz ta łcen ia  na u k o w e g o .  A jeżeli  o śmie lam 
się tu wymien ić  i S zo pe n a  to d la t e g o  znowu ,  że 
gen j a lna  intuicja była u S zo pen a  t ak w y ją t k o w ą ,

iż to Ona wiedz y  a nie w ied za  jej d y k to w a ł a  p r a ­
wa,  co n ab ie ra ło  j e szcze w  onej  wyłącznośc i  j a k ą  
sob ie  mis trz u two rzy ł  w  zak res ie  muzyk i  fo r t e ­
p ianowej ,  k tó re j  s ta ł  w s z e c h w ł a d n y m  panem .  
No sko ws k i ,  zupe łn ie  p rzec iwnie ,  miał  si lną woję 
ujęcia ws zys tk i ch  d z i a ł ó w  muzyki  bez wyją tku ,  
a daleki  od j ak ichk o lwi ek  chw ie jnośc i  i w ą tp ień ,  
up ra w ia ł  z a r ó w n o  symfon ję j ak  operę ,  muzykę 
k am er a l ną  j ak pieśń,  k an t a t ę  k o n c e r t o w ą  j ak mi ­
n ia tu rę  fo r t e p ia n o wą ,  s łowe m fo rmy n a j p o p u l a r ­
nie jsze za c z a s ó w  jego  młodości .  Był zw o le n n i ­
kiem typu  na rodow 'ego  w m uz y ce  i t r zymał  się fol­
kloru j ak p rzy s ta ło  na ep ig on a  szko ły  r o m a n t y c z ­
nej.  Ale n a r o d o w o ś c i o w e  cec hy  j ego  twórczośc i  
po leg a ły  na zupe łn ie  odmie nne j  za sa dz i e  niż 
u Szo pena ,  Moniuszk i  i Żeleńskiego .  G d y  b o w iem  
n a j w i ęk sz em u  na s ze m u m is t r z o w i - tw ó rc y  w y s t a r ­
czały  p e w n e  c h a r a k te ry s t y c z n e  z w r o t y  pieśni  n a ­
szej  ludowej  i muzyki  t aneczne j ,  p e w n e  ry tmy  
a w sz y s t k i em  s ta w a ły  się g łębok ie  na s t ro je  u c z u ­
ciowe ,  to u No sk ow sk ie go ,  typ  ten two rzy ł  się 
w  d r o dz e  ret leksji  ze  św i a d o m o ś c i ą  t r z e ź w ą  i p e w ­
ną  za m ie rz o n y ch  wy nik ów .  Bo p rzy  życ iu n ie ­
zmiern ie  czyn nem ,  ruch l iwem,  p rzy  wy tę ż en iu  sił 
n i e us t an nem ,  nie by ło  u n iego mie j sca  na jak ieś  
m a rz en ia  n ie z rea l i zowane ,  mgl i s te  i za w od n e .  
M o ż n a b y  n a w e t  chwi lami  p rzy p u sz cz ać ,  że ten 
n ie z m o r d o w a n y  dy ry g en t ,  ko m p o z y t o r ,  p e d a g o g ,  
k ry tyk  i w iohs ta ,  w n a w a l e  p rac  swo ich  i za jęć  
i w  n ie us tannym pośpiechu,  nie miał  ch y b a  czasu 
na  unies ienia m uz yk a  poe ty,  k tó r eg o  nie w y o b r a ­
ża m y  sob ie  przecież  inaczej  jak tylko pod  w p ł y ­
wem  n ie zb ad an e j  siły wyższej ,  omi ja j ące j  twardej 
cod z ie nn ą  rzeczywis tość .  Jeżeli  j e dn ak  w N o s k o w ­
skim uzn a je m y po kolei po lyfonis tę ,  k o n t r a p u n k t y -  
ka,  mu zy ko lo g i c zn e g o  p rak tyk a ,  e s t e t yz u j ąc eg o  
t e o re tyk a  i p rzezorn ie  e k s p e r y m e n t u ją c e g o  j ieda-  
go ga ,  to mus i my w nim do j rzeć  w  ko ń cu  i poete,  
bo był  nim i s to tnie i szczerze ,  jeżeli  nie we  w s z y s t ­
kich to w  wielu sw y ch  dzie łach,  a w tak ich w y ­
p a d k a c h  o d z y w a ł  się w nim je d no cz eśn ie  z p o e t ą  
i s zczery Po lak  p r z y w ią z a n y  do ziemi ojczyste j  
i po m n y  jej t r adycy j .  W y s t a r c z y  p o s ł uc h ać  ,,S te ­
pu ”, aż eb y  t a k ie go  po e tę  do jrzeć  w  No sko ws k im .  
W s z a k  p r z e m a w ia  on tu j a k g d y b y  s łowo  w s łowo 
za S i enk iewiczem:  po ja w i a j ą  się w wy o b ra źn i  
s łuchac za  Dzikie Po la  gdz ieś  na od le g łych  k r e ­
sach ,  i po l ska  h usa r j a  i p r ze c i ą g a j ą ce  w a t a h y  k o ­
zack ie  w śr ó d  pus tkowi ,  b u r z a n ó w  i k u r h an ó w .  R ą ­
bek  świe t l a ny  za r y so w u j e  się od poc zą tku  k o m p o ­
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zycji  niby g r an i ca  między s t e pe m  a s inemi  p r z e ­
s t w o r am i  ho ry zon tu .  O b r a z  ten dz ia ł a  si lnie na 
n as zą  f an tazję ,  ale p ię kn ość  muzyki  a b s o lu tn a  
w  p o m y s ł a c h  m e lo dy j nyc h  w  kons t rukc j i  dzieła 
i w  ins t rumentac j i ,  z d ob ę dz ie  sob ie  n iechybn ie  
i ucho cudz oz i emc a ,  cho c ia żb y  mu n a w e t  ma la r s ka  
s t r o n a  u t w or u  nie by ła  dość  z rozumia ła .  Był  też 
No sko w sk i  takim p oe tą  i w  „ Ś w i t e z ia n c e ” 
i w  „ G r a j k u  w ę d r o w n y m ” i w innych swoich  
u t w o r ac h ,  al e moż e  n a d e w s z y s t k o  w  Śpiewniku  
do s łów Konopnick iej .  L i t e ra t u r a  p io snek  dz ie ­
c innych  mało  ma rzeczy r ó w n y c h  tej p rzemiłe j  
ks i ążeczce.  W s z y s t k o  tu p r z e m a w ia  szczerze  
i p r os t o  do  se rc  dz iec innych,  a co równie; w ażne ,  
d o s to s o w u j e  się do  n ie rozw in ię tych  ś r o d k ó w  g ło ­
s o w y c h  i do b u d z ą c y c h  się d op i e ro  umys łów.

Nos kow sk i  u w a ż a ł  się sam za symfon is t ę  
i chlubi ł  się tern o tw arc ie ,  że n o w o c z e s n ą  symfon-  
ję po l sk ą  s tworzy ł .  T a k  też było istotnie .  Bo  j e ­
żeli olśnieni  on ego cz asu  w a g n e r o w s k o  -  s t r a u s -  
s o w s k ą  t echn iką  ins t r um e n ta ln ą  Kar łowicza  j emu 
p r z y z n a w a l i ś m y  to p ie rw sz eń s t w o ,  to j e dna k  
obec n ie  do p ie ro  widz i my j a sno ,  że j e dn ak  N os ­
kowski  s t an ą ł  wcześn iej  tam,  gdzie  Kar łowicz d o ­
tarł  dop ie ro  s w o ją  „ R a p s o d j ą  l i t e w s k ą ” , u twor em 
na j ba rdz ie j  po lsk im,  wo ln ym  od  ob cy ch  w p ł y ­
w ó w .  Dzl.,, z o d da l en ia  lat k i lkunas tu  ł a twiej  o s ą ­
dzić tę s p r a w ę  bezs t ronn ie .  Co do a u t o r a  „ S t e ­
p u ” , to śmiało powiedz ieć  można ,  że w p ł y w o m  
ob cy m u legał  ch w i l ow o tylko:  M e n d e l s s o h n a  roz ­
p o zn a je m y  w „M ors k i em  o k u ” , W a g n e r a  w p ó ź ­
niejszej  ins t rumentac j i .  Zasa dn i cz o ,  nie był  w y ­
z n a w c ą  j ego,  w sz a k ż e  s a m a  p r aw en i en c j a  w i e ­
dzy,  zac ze rp n ię te j  u Kiela,  już m o g ła b y  t ego d o ­
puścić.  W i ę c  też r aczej  z a u w a ż y c b y  moż na ,  że 
s ukc esy  włosk ich  w e r y s t ó w  obudz i ły  w  N o s k o w ­
skim jak ieś  p rag n ie n ia  a b y  w y jść  boda j  na chwi lę 
poza  nas t ro je  swojskie ,  Kogoż j e dn ak  w ow yc h  
cz as ach  nie zan iep ok o i ły  o d g ło sy  be z pr zy k ł a d n yc h  
p o w o d z e ń  „C av a l e r i i ” ? Pod  ich nac i sk iem p o ­
w s t a ła  n i ew ą t p l i wi e  , ,Livia Q u m t i h a ” . Ale ten ro­
dza j  sztuki  nie p rzyn iós ł  mu o c z ek i w a ny ch  p o w o ­
dzeń.  W  tym bo w iem  zakres ie  łut t e m p e r a m e n tu

SZKICE Z DZIEJÓW
( C l  f j i ]

Są  w s k a z a n i a  —  że w k l asz to rach  Słonim­
skich kwit ła m u zy ka  kościelna.  Kto c i ekaw —  
niech obej rzy  w Bibl.  Uniw.  St.  Ba to r ego  p o z o ­
sta łe  z p o g r o m ó w  księgi  -—  a mianowicie:

sc en i cznego  więcej  w ar t  niż funt  wiedzy .  Kont ra 
pu nk t  już w  XVII s tuleciu zos ta ł  u zn an y  za siłę 
w r ó g ą  d r a m a t o w i  muz ycz nem u,  a  mimo i s tnienia 
takich  w y j ą t k o w y c h  a rcydz ie ł  j ak  „ D o n  J u a n ” , 
„Cyrul ik sew i l sk i ” lub „M is t r zo w ie  ś p i e w a c y ” nic 
się właściwie do dzi s dn ia  nie zmieni ło.  Moniuszko  
nie był  ani  w po łow ie  t akim k o n t r a p u n k c i s t ą  j ak 
N osk ow sk i ,  a j e d n a k  w ysz ło  mu  to na d o b r e  nie-  
tylko w  „ H a l c e ” , lecz n a w e t  w  „ S t r a s z n y m  d w o ­
rze” w y k a z u ją c y m  n ie jakie  w  tym k ie runku  w y ż ­
sze us i łowa n ia  i w ie lo g ło so w oś ć  chwi lami  dość  
s k o m p l ik o w a n ą  acz na punkc ie  s ty lowośc i  wca le  
us t ęp l iwą .  Nie w y g ra ł  za te m No sko w sk i  s p r a w y  
z o p e r ą  n igdy  a  w  os ta tn i ch  czasac h ,  przy „ d o ­
bry ch  chęc iac h  ’ nasze j  dyrekcj i  O p e r y  a pomoc y  
os ób  „ż yc z l i w y c h ” n a w e t  p r zegra ł  z k re te sem.  
I to j e d n a k  nic szkodzi  j e go  zna czen iu  i nie może  
umnie j sz yć  ani  uznan ia  ani  czci j a k ą  mu  s k ł a d a ­
my za wszy s t ko ,  co zdz ia ła ł  dla  k ra ju  a już s p e ­
cjalnie dla W a r s z a w y  j ako  ko mp oz y to r ,  o r g a n i z a ­
tor,  k i e row nik  i w res zc ie  ped a go g .

P e d a g o g i c z n a  dz ia ł a lno ść  j ego  w y d a ł a  z a i s t i  
w s p a n i a łe  rezul ta ty .  Po zo s ta ł a  po niej pa m ią t k a  
w d w u  t eo re tyc zn ych  ks iążkach ,  al e cenn ie j szem 
jeszcze  a ż y w e m  ś w i a d e c tw e m  jego  pełnej  z a ­
sług p racy,  je st  ten ca ły  sz e re g  m u z y k ó w  polskich,  
z n a jd u ją cy c h  się dziś  na  p i e r w sz or z ęd n yc h  s t a n o ­
w is k a c h  w  W a r s z a w i e  i w  kraju.  W s z a k ż e  oni 
s t a n o w ią  istnienie sz tuki  polskiej  dzisie jszej ,  a 
choc iaż  w  twórczości  swi j n i e jeden porzuc i ł  ś la­
dy  mistrza.,  to j e d n ak  on w nich żyje  w  da l szym 
c iągu.  T o  sa mo  p r zy w ią za n ie  do sztuki,  ta sama 
ruch l iwość ,  u wielu p o do b n ie  n ie s t r udz ona  j ak u 
niego,  ta sa m a  o b o w i ą z k o w o ś ć  w o b e c  k ra ju  ro­
dz imego ,  ta sa m a  p o w a g a  a r ty s t y cz ny ch  z a m i a ­
rów,  ob ja w i a j ą  się u nich.  On ich i iauczvł  p r a c o ­
w a ć  s to so wn ie  do  uzdo lnien ia  każ deg o ,  wszczep i ł  
wiarę ,  iż każ d ą  isk ierkę ta l en tu  mo żn a  w p łomyk  
boda j  rozniecić  i że n iczego  m a r n o w a ć  nie wolno,  
o g r o m em  zaś swej  p rac y  pozo s t aw i ł  św ie tny  p r zy ­
kład życ ia  a r ty s t y - dz ia ł a c za .  I za to cześć  mu 
sk ła d a m y  g ł ę b o k ą 1

S ta n is ła w  N ie w ia d o m s k i .

MU7.YKI NA LITWIE
A  L S  Z Y)

1) Antiphonarium  dc tem pore Jnsto Ritum ser. 
ord. P raed icatorum  sul> Y icarialu  A. R. P. S -ae  P rae scn - 
tati P a tr is  N ico lai W odyński m Conv. G. r. li Vilnensi
S . Sp iritu s.  —  C onscr. a  p abre  Serafirw w icz. An D. 1752. 
P a r s  A estiva. Ad. Ml. D. G. S . 133
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2)  Comm itne  de Sanctis .  S. R itu m  S. Ovd. Pracd.  

sub IP iora tu  A. R. P. S.  Th. Lec tor is  Patr is  Aloisi  B u ­

k o w sk i  in 1 0 ii’. AD . 1753.

3 )  Hannaticum . K iryc  Gloria C h r i s t  o p  h o- 

r i a n u  m. K yrye ,  Gloria - R o m a n u m  ( p ięc io lin iow y) .

4 )  C a n ta n d a ru m  M issarum  posterios Collectio.  
MiskaS duodeciiu. tria insuper Credo, Sii/ueris,  etc.

5 )  A n t ip h o n o ru m  F e s to iu m  Oro, S. p. n. Fr. Mi­
norom  de obserean. prochoro C o n ren tu s  S łon im ens is  
elabora tu  p er  P. F ra trem  Borovsk i ,  s tu d e n te m  philoso-  
phiae An. 1770. (P is a n e  ręką  —  w y tw o rn a  ro b o ta ) .

NIEŚWIEŻ —  SŁUCK G RO D N O DUBNO BIAŁYSTOK
dy w II. 1890— 95 zwiedza łem 
Nieśwież ,  zna lazłem jeszcze  echa 
i s i a dy  j ego przeszłości .  O k o ­
liczni mieszkańcy  pamię tal i  o p o ­
w ia d a n ia  d z i a d ó w  o świetności  
dw o ru  Ks. Dominika  Radziwi ł ła ,  
za  dni j ego poby tu  do  w y ru s z e ­
nia na  wojnę,— o facecjach . .P a ­

nie K o c h a n k u ” i o epoce j ego  fes tynów,  po łączo­
nych z p r ze ds tawien iam i  t eat r alnemi .  Jeden 90- let -  
ni szlachcic op ow ia da ł  mi, że za  Ks. Dom. n ika  n a ­
z yw an o  Nieśwież „ m ał ą  W a r s z a w ą ” . P o t w ie r d ze ­
nie tej na zw y zna laz łem obecnie w  Słowniku  G e o ­
graf i cznym.

Z b u d y n k ó w  ow eg o  czasu pozos ta ł  ślicznie 
u t r zy m an y  zame k  —  o wysokich wieżach,  z Czar­
nym or łem —  herbe m Radziwi ł łów —  na wieżowym 
cyplu.  Z kośc io łów pozos ta ł  -  pojezuicki .  Reszta  
—  by ła  p r ze ro b io na  na ce rkwie.

Nie było już ś ladu d a w n y c h  św ią tyń ,  w  k tó ­
rych  ro zb rz mi ew ał y  k iedyś  p iękne ch ór y  ho l l an-  
dowsk ie ,  ani  s łynne go  t ea tru  w  rynku,  ani  r ez y­
dencj i  letniej w  Albie,  gdzie s t a ły  d w a  t e a t r y  za 
dni ks i ężny  Urszul i  Ra d z i w i ł ł o w e j : —  jeden  w p a ­
ł acyku,  „K o n so l a c ją ” zw a n y m ,  d rugi  - -  w 
Jj,Szkole Rycersk ie j” , —  k ie row an e j  p rzez kap.  
FTyczyńskiego,  r eżyse ra ,  a k t o r a  i w y d a w c y  dzieł  
Radziwi ł łowe j .  N a d  ca łem za ż y d z o n e m  mi a s t e cz ­
kiem ciążyła  w yra źn i e  dłoń mo sk ie w sk a .  I m u n o -  
woli  p rzychodz i ły  na  myśl  s ło w a  o pa t a ,  ks.  W o -  
rońca ,  p i e rw sz eg o  t e o re ty k a - m u z y k a  na  Lii wie:  
,,a gdy p rzyszedł  ogień  pó łn o c y” : —  znikły ow o ce  
p racy  g rodu,  s iedl iska sz tuki  t e a t r a l no -m uzy cz ne i .

Inne tu życie w rza ło  w  11. 1746— 18071!
Życie a r tys tyczne Nieświeża m o ż n a  podzielić 

na t r zy  okresy:  1) okres  tea tru  ks. U. Radziwi ł ło  
wej i ks. Micha ła  „ R y b e ń k u ” (1 7 4 6 — 1762) ,  2)  
okres  sceny Karo la  Radz iwi ł ła  (1 7 7 8 — 1792)  i 3)  
okres  teat ru Domin ika  ks, Radziwi ł ła .  Pomiędzy  
r. 1764 —1777, teat r  nie fun kc j ono wa ł  z po w odu  
banicji ,  t ułania się księcia Karola ,  w y ja z d u  jego  
do Cieszyna i zajęcia za mk u  przez  g en e ra ła  To t l e -  
bena.  Szczęś l iwie j ed nak  tlla ku l tury  Li twy —  p o d ­

czas  tego m a r t w e g o  okresu  Nieświeża ,  ja śnia ł  
sp lendorem teat r  s łonimski .

T e a t r  Radziwi ł łowej  s i ęga j e szcze czasó w 
saskich.  F un kc j ono w ał y  w ten cz as  tea try  kon wik ­
towe,  - bezp oś redn io  p r z y g o t ow uj ą ce  pow s tan ie  
sceny dworskiej .  Niewątpl iwie  przedstawicmiom 
szkolnym,  r e f o r m ow a ny m  przez  P i ja rów,  oraz  
wkroczen iu  Me tas ta s io  do  Polski ,  —  z a w d z i ę cz a ­
my pow s ta n ie  p ie rwszego  t ea t ru  dw ors k ie go  
w Nii świeżu i podnie tę  do twórczości  ks. Urszul i .  
T e a t r  jej jes t  p a r  excel lence w  tendencj i  swej  —  
ko m e d jo w o- dr am at yc zn y .  U tw ory  jej j e dnak ,  j ak 
to t rafnie s twie rdz ił  prof .  M Szy jkowski  „ tk wią  
lOszczb zn a cz n ą  częścią  swych  właśc iwośc i  w  e po ­
ce minionej  i j a k o  takie p r zy p o m i n a ją  t r adyc je  
Opery W ł a d y s ł a w a  IV” .

N o s z ą  one j e d na k  i ś l a dy  w p ły w ó w  M e ta s t a -  
sia.  D w a  u tw ory :  „Ś le pa  miłość nie pa t r zy  na 
kon iec” ( g r a n y  20 .XI. 1752 r.) i „Szczęś l iwe  nie­
szczęśc ie” (g r .  w  r. 1752) ,  s a m a  au t o rk a  n a z y w a  
„o p e r a m i” . F ryczyńsk i  Ja kó b  znał  Met as t a s i o  —  
jak w id ać  z j ego p r z e d m o w y  do  dzieł  księżnej .  
N iewątp l iwie  Radz iwi ł łowa,  b yw aj ą c  w  Dreźnie  
i W a r sz a w i e ,  — mogł a  bliżej po zn ać  twórczość 
Metas ta s io ,  p r z y g o to w u ją c ą  p rzysz ły  d r a m a t  m u ­
zyczny  i po mo s t  dó  p rze j śc ia  „o pe r y  p ow aż ne j '  
w  fo rmę  t r agedj i  kla sycznej .  Z w ią z a n a  gen e t yc z ­
nie i h is toryczn ie  z t r ag e d ją  f r an cus ką ,  op e r a  Me­
tast a s io  —  spełni ła w  Po lsce  funkcje p r z y g o t o w a w ­
cze,  w y p r z e d z a ją c  na  g runcie n as zym  recepcję t r a ­
gedj i . . .1) Po  Radziwi ł łowej ,  t kwiącej  j e d n a k  p rz e ­
w aż n ie  w starej  formie opery,  —  s ta ną ł  nhżej  Me-  
t a st as i a,  —  Kniaźnin ,  tw ó rca  o ryg ina ln ego  melo ­
d r a m a tu  „ C y g a n i e ” , i ope ry  se r jo —  „ M a t k a  S p a r -  
t a n k a ” (muz.  Less la ) .  P ro f .  Szy jkowski  zupełnie 
s łusznie widzi  w  tw orach  Kniaź n ina  pos tę p  w p o ­
równa n iu  z ope rą  Radziwi ł łowej .  L ib re t t a  O g i ń ­
sk iego też p r z e d s ta w ia ją  pewien postęp,  —  po m i­
mo o g l ą d an ia  się na  Metas ta sio .  W s z e la k o  n az w a

i )  M. Szyjkowski .  Dzieje now  tr. polskiej .  S. 103, 
104- T ezę  tę świetnie  rozwinęli prof. Szyjkowski i Win 
dnkiewicz.
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t r a g e d ją  n iezupełnie jes t  od p ow ied n ia  dla  tekstów'  
Kniaźnina ,  j ak  np j ego  p rze róbk i  opery  Met as t a s i a  
„ T h e m is t o k le s ’’ na t r ag e d j ę  i teks tu  H om era  na 
t r age d ję  „ H e k t o r ” . Są to j e szcze  l ibretta  operowe.  
Dalej  od po p r ze d n ik ó w  idzie Józef  Jędrzej  Załuski ,  
t ł ómacz M e ta s t a s i a  i W o l te r a  His tor j a  Li twy 
p o d s u w a  mu t emat  do t r agedj i  , ,Wi ten cs ”„ gdz ie  
us t ę py  l i ryczne śp ie wa  „ c h o r u s ” .

P o  „ Z a i r z e ” dn.  26 s tyczn ia  r. 1761,  w y s t a ­
wiono  „ t r a g ed ję  z ba le t ami  Żó łk ie ws k ie go” , 
a  31 s tyczn ia  —  „ t ra ge d j ę  W ł a d y s ł a w  pod  W a r n ą  
z b a l e t a m i” 2).

Dzieło fo rm o w a n ia  się t r agedj i  polskiej  zo­
s t a ło rozpoczę te .

A co się dzieje z o p e r ą ?
N a  razie w ys t ęp u je  w  Nieświeżu już za 

ks. Micha ła  „ R y b e ń k u ” — op er a  obca  i balet ,  p o ­
zos ta j ą cy  \* kon takcie  z baletem słuckim ks. Hie­
ron ima  Radziwi ł ła .  N ieśwież niema sw eg o  Knia ź ­
nina,  j a k  P u ła w y  i Podhorce ,  - ale ma  t rupę fa-  
chowrą po  śmierci  księżnej  Urszul i  (1 752  r . ) .  Już 
za  życia Księżnej  była o r g a n i z o w a n a  kape la  z a m ­
kow a  z 16, potem z 23 mu z yk ó w  złożona ,  pod b a ­
tutą  B a ka n o w ic z a  ( 1 7 4 9 )  i Cięci łowicza ( 1 7 5 1 ) ,  
k sz ta ł co neg o  su m pt em  księcia „R y b e ń k u "  w Rzy­
mie. Moż liwe,  że on był twórcą  muzyki  do l ibrett  
księżnej  i i lustracyj  muz ycz no- ba le t owy ch .  W  s ą ­
s i edztwie  —  w' S łucku —  w' r. 1755 śp i ew ano  j a k ą ś  
ope rę  włoską .  W e d łu g  śwuadectwm Matusewucza,  
byw ały  w S łucku p od cza s  p o lo w ań  g r y w a n e  ope-  
ret ty i balety.  W  r. 1757 balet  słucki gości ł  w Nie 
świeżu,  zas  w r. 1759, dn.  9 i 12 g r udn ia ,  u raczono  
ks. Karo la  Kur l and zk ieg o  „ w i d o w i s k a m i . scenicz­
nemu’ i b a l e t e m ” . W  r 1756 rezydu je  w  Słucku 
kome dja  niemiecka z udz iałem Jędrz e ja  Pu tza  
i G ietzowej .  W  d w a  la ta  później  na czele baletu

widz imy Ma k sy m i l j an a  Dupre .  Ten  kon ta k t  sceny 
księcia , R y b e ń k u ’ ze sceną  Hie ron ima Radziwi ł ła  
wskazuj® na szeroko  idące zami łowan ie  okol icy do 
rozryw'ek kul turalnych.  Raz j e szcze tO p od k r eś la ­
my:  tu po w s ta ł  p i e rwszy  d r a m a t  narodow y .

Na operę  —  me nadsze d ł  czas.  T r z e b a  było 
czt kac na to lat 20 ■ aż do r. 1785, —  do w y ­
s tawienia  A g a tk i” —  Macie ja  Radziwi ł ła ,  z a p o ­
cz ą tkowujące j  t em aty  ludowm na  scenie.  Pierwsi  
z muzykologów' ,  o ile mi wiadom o,  zwróci l i  na to 
u w a g ę  —  au to r  t ego s tud j um,  red.  Edw'ard W r o c -  
ki, o raz  prof.  Dr.  Z. Jachintecki  w' swej  Historj i  
Muzyki .  W p r a w n e m  sw'em okiem spos t rzeg ł  on, 
ana l i zu jąc  „ A g a t k ę ” , —  że ta op e re t t a  jest  właści -  
wne początk iem cyklu oper  na  tle lue hw ym :  „ A g a t ­
k a ” —  „K ra k ow ia cy  i G ó r a l e ” —  „ H a l k a ” —  
„ D o l a ” —  „ J a n e k ” „Mat i ru" .  (Częśc iowo „ G o ­
p l a n a ” w nickt.  m o ty w a c h ) .  Zwróci ł  u w ag ę  na 
tekst  „A g a tk i” i pr, Rom an  Pi łat ,  po dkr eś la j ąc  jej 
ludow ość ,  —  typy realne,  lud polski  żywy,  nieza ­
l eżność od ep igoner j i  op e r  Władys ławowach .  Nie­
którzy uwmżają „jNędzę U szczęś l iw ioną” za  p r a ­
mac ie rz  opery  polskiej .  Z es ta w ia ją c  ją  j ed nak  z wy-  
żej wymienionemu op erami  —  widz i my jej o d r ę b ­
ność od genetycznej  ci ągłości  t amtych  Ludowość,  
po łą czony  z nią p ie rwias tek  fan tazy jnośc i  p l a s tyka  
i mim o-ba le t  —  oto,  zdan iem naszem,  is totne tło 
za ro dk u  przysz łośc i  op e r y  polskiej .

Jeżeli  jest  prawalą,  j ak  twierdzi  Ordyńsk i ,  że 
t eat r  d ram.  i ope ra  już się przeżyły  w Europ ie ,  —  
to kto wie,  czy twórczość muzycz na  polska,  w z b o ­
g aco n a  dorobk iem stulecia,  nie uczyni  n aw ro tu  do 
t ematu ludowego.,  do haśni,  do syntezy  muzyki  
z t ańcem - a t e ms am em  nie powróc i  do s tu d j ów  
ducha  s ta rych  polskich oper  i operet t .

( D .  c. n,J. Dr. A n to n i  Aliller ( W i l n o ) .

WOLNOMULARSTWO POLSKIE A MUZYKA
H f l T E P J f l L O W

r zechodzę  t eraz  do danyc h  z bio-  
graf j i  wolnoinula rskiej  An tome-  
go W e y n e r ta ,  Józefa  E l sne ra  i in­
nych.  Dan e  te czerpię z o r yg i ­
nalnych protokułów'  zeb.rań wOl- 
nomula r sk ich,  zna jdu jących  się 
w  P a ń s tw o w e m  Archiwmm akt  
da w n yc h  w Wa rs za wi e  Akty te 

były skonf i sk ow ane  w  lożach przez  Władzi  po ka-

P

2) W e d łu g  d ja r ju sz a  ks AL Radziwiłła .

C l f f G  D A L S Z Y

sacie  w ol n o m u la r s t w a  w r. 1821, służyły za d o ­
wnie! w s p r a w a c h  z oska rż en ia  o zb rodn ię  s tanu  
W a le n te g o  Wdkoszewmkiego  i innych,  a później  
p r zechowane  były w  archiwami gen era ł  - g u b e r n a -  
torskicin w W a rs za w ie .

M a m  przed sobą  księgę protokułów'  pos ie ­
dzeń W ielk ie j  L o ż y  K ap itu la rne j D e p a r ta n n n tu  
W a r s z a w s k ie g o  p o d  od d z ic ln c m  n a zw isk ie m  B r a ­
ci Z je d n o c z o n y c h  p o d  G w ia z d ą  W sc h o d n ią  w s top 
niu s iódmym kawa le ra  r óża neg o  krzyża.  Księga 
w oprawne czerwamej z t ró jką tem złotym wyeiśnię-



tym p oś r od ku  z numerem 4, co o zn a cz a  stopień 
cz w ar t y  stopni  wyższych .  Czy tamy ,  iż na pos ie­
dzeniu 5 odb y te m 11 kwietnia r. 1816 , ,na W s c h o ­
dzie Hcredomu pod sklepieniem Niebios  w  Punkcie  
Zenitu. . .  Naym ędr .  P re zy d u j ą cy  doniósł  Sarnowł . :  
Kapit .  R : f  iż Wta jemn icze n i  BB.: ,  po d a j ąc y  
usilne swe P r o ź b y  o przyjęcie Ich do Świętego 
Prz yby tku  Izby Mądrośc i ,  po dos ta t ecznem przek o­
naniu swych zas ług  i zdolności ,  uznani  za  godnych  
tego  N a jw y ż sz e g o  i Os ta te c zn e go  W y n a g r o d z e n i a  
ot r zymal i  w  p rzeciągu tego Roku Bczobrzę dow o 
N ay dok la dn i ey szy  stop.  V I I ” . Dalej  nas tępu je  
spis  i w nim % .  d n ia  10 Marc a  1816 N ay sz an o w . :  
B.: Antoni  We yn er t ,  Ar tys ta  Mu zy cz n y ” . Duże  
mus iały być zasługi  wolnomula r sk ie  i znaczenie 
w  zakonie  byłego n a d w o r n e g o  f lecisty Króla S t a ­
n i s ł awa  -  A u gu s t a  i twórcy  opery  D jabe ł  A lchem i-  
sla, skoro  o t r zym ał  s topień na j wyż sz y  bczo br zędo -  
wo.  W  nauce  do  s topn i a  s iódmego  czy tamy:  
„ W  tym s topniu  wszys tko  p o d p a d a  pod zmysły,  
w szys tko  jes t  widoczne,  ws zys tko  jes t  odkryte.  
Ten ,  k tóry przez swoje  p race i wy szu k i wan ia  o d ­
kryje tajemnice,  wysok ie  p r a w d y  zamyka jące ,  bę ­
dzie doskona le  za spo ko jonym,  będzie z a pe w n io ­
nym, iż zna laz ł  szczęśl iwość,  ku której  każ dy  
śmier telnik w zdy ch a ,  dnie j ego  będą  szczęśl iwe,  
ręce j ego  b ęd ą  czyste,  a n iedosta tek i s łabość mało 
mocy nad  nim mieć b ę d ą ” .Stopień p ią ty  ka w a le ra  
szkockiego  o t rzymał  W e y n er t  8 lutego 1812 r., 
a  s topień szósty  ka w a le ra  wscho du  30 g r u d n ia  ro ­
ku nas tępnego.

Dalej  ks i ęga w opraw ie  czarnej  z t ró jką tem 
wyciśnię tym poś rodku,  a w  nim numer  1, s topień 
p ie rwszy  s topni  wyższych,  a  ogólnej  l iczby c z w a r ­
ty —  pro toku ły  pos iedzeń W ie lk ie j  L o ż y  K ap i iu -  
larnej D ep a r ta m e n tu  W a r s z a w s k ie g o  p o d  o d d z ie l ­
ne m  n a zw isk iem  Braci Z je d n o c zo n y c h  p o d  G w ia z ­
dą W sc h o d n ią  w s topniu  czw ar tym .  W pro toku le  
p os ie dz t n ia  w y b o ro w e g o  29 ma ja  1817 r. czytamy,  
iż mistrz Ka tedry  Jerzy  Wi lczewski  mi an ow ał  d y -  
rektoren ha rmonj i  wspo mnia ne j  loży Anton iego 
We-ynerta.

P rzec ho dzę  do El sne ra :
Księga w op raw ie  cze rwone j  z b rze gam i  zło­

conymi i wyci śn ię t ą  złotem poś rod ku  pieczęcią S a ­
lomona.  w  niej l i tery S.: C . : S.:  (S t ib l im e  C hapitrc  
Suprem&J.  Jes t  to ks i ęga prot .  Na jwyż sze j  Kap i ­
tuły Wie lkiego W s ch od u ,  to jest  mis tycznego  i d u ­
c how ne go  za r zą du  za ko nu  p i s a na  po f r ancusku  
ręką sekre ta rza  Kapi tuły E l j a sz a  Alóy. W  pro to ­
kule pos iedzen ia  32 z d 9 s i e rpnia  r. 1810 zapi sano,

iż mis trz K a tedry  loży Ś w ią ty n ia  S ta łośc i  zwróci ł  
się do K ap i m ły  z p r o śb ą  o na d a n ie  sześciu u r zędn i ­
kom loży s topn ia  cz w a r te g o  k a w a le r a  w y b ra ne go .  
Józef  E lsne r  dyr ek to r  pocz ty  w ar sz a w sk ie j  G o t ­
fryd G ros zke  po dc z as  g ło so w an ia  we  w sp om nia ne j  
loży dosta l i  po jednej  ga łce  czarnej .  Z t ego p o ­
w o d u  na  pos iedzen iu  41 z d. 8 g r u d n ia  t egoż roku 
w yw ią z a ł a  się d y sk u s j a  i Aloy wniós ł  do  pro tokułu ,  
iż u s t a w a  Kap i tu ły  nie za w ie r a  w  sobie p o s t a n o ­
wień co do  p r ze rw y  p rzed za rzą d ze n ie m drug iego  
g ło so w an ia  w zg l ęd em  br a ta ,  k tó ry będą c  p r ze d ­
s t a w ion y  do wysokich s topni  dos ta ł  c z a r n ą  ga łkę ;  
iż b rac ia  E lsne r  i G ros zek  z n a jd u ją  się w tern po ło ­
żeniu więcej  niż pięć miesięcy i iż p r a w o  p oz w a la  
g łosować  na niektóre s topnie  n aw e t  w te d y  g d y  jes t  
w  Kap itu le tylko pięciu lub sześciu cz łon kó w  obec­
nych.  „ W s k u t e k  wniosk u  p o p a r t e g o  przez  kilku 
kap i tu la rnych  z a r z ą d z o n o  d rug ie  g łoso wan ie  dla 
w s p om ni a ny ch  braci ,  p rzyczem zostal i  j e d n om yś l ­
nie wynies ieni  do  s topn i a  c z w a r t e g o ” . P o n ie w aż  
j e d n a k  s p r a w a  ta w y m a g a ł a  rozs t r zygn ięc ia  z a s a d ­
niczego,  pos ta now ion o ,  iż kan dy d a t ,  k tó r y  o t r zy ­
mał  gałkę  c z a r n ą  p rzy  g łos ow an iu  na w sp o m n ia n y  
stopień,  może  być ponow nie  b a l o to w an y  po  upływie 
cz te rech  miesięcy.  S p r a w ę  p r ze s ła no  nas tępn i e  do 
uz na n ia  p rze wo d ni cz ą ce g o  w  Wielkiej  Loży  G w ia z ­
da  W sc h o d n ia  b ra t a  Wi lczewskiego .  Na  po s ie dze ­
niu 42 z dn.  15 g r u d n ia  b r a t  Aloy zawiadomi ł ,  iż 
b ra t  Wi lczewsk i  złożył  na p r ze ds tawien iu  swój  p o d ­
pis,  wo bec  czego  b r a t  Jozef  E l sne r  o t r zym ał  stopień 
czwar ty .  Na  posiedzeniu  n as tę pn e m  w d. 22 g r u d ­
nia Aloy podn iós ł  kwes t ję  czy  E l sne r  winien uiścić 
za  o t r zym anie  w y żs z eg o  s to pn ia  us t a lon ą  opła tę ,  
czy też j a k o  a r ty s t a  -muzyk,  d a j ą c y  sw ą  p racę a r ty ­
s tyczną  loży, ma być od op ła ty  zwolnionym.  Z p o ­
w o d u  niedosta teczne j  l iczby z g r om a d zo ny c h  k w e­
st ję tę od łożono  i dop ie ro  na  pos iedzen iu  12 s tycz­
nia roku 1811 uch w al ono  aby  mis t r zowie  Jan 
Szczurowski  i Ludwik  Dmu sz ews k i ,  j a k o  artyści ,  
p rzy  o t rzymaniu  s topn i a  czw ar t ego ,  byli zwolnieni  
od opła ty.  Z tej s amej  p rzycz yny  zos ta ł  zwoln iony  
od yp ła ty  i Elsner .

Tre śc ią  s topn ia  cz w a r te g o  k aw a le r a  w y b r a ­
nego  była ze ms ta  na za bó jcach  k ie rownika  b u d o w y  
świątyn i  S a l o m o n a  H y ra m a ;  s łowem s t opn ia  tego  
było N e c n m , to j e s t  zems ta ,  a k le jnotem —  sz ty ­
let. S topień cz w a r ty  był p ie rwsz ym s topn iem w y ż ­
szym w wo lno mu la r s tw ie  i do s t a j ą c  go E l sne r  roz ­
s t a w a ł  się z w o ln o m u la r s t w em  świętojańskiein,  
k tó rego  celem było du cho w e  i mora l ne  u d o sk o n a le ­
nie cz łowieka i p rzechodzi ł  do  po zn a n ia  wyższych



ta j emnic zakonu .  S topień p ią ty ka w a le ra  szkock ie ­
go  o t r zym ał  E l sne r  14 m a rca  r. 1812; „ j ako  n a g r o ­
dy za  gor l iwość i g o to w ość  z j akiemi  s t a ra  się być 
po ży tecznym przez  swój  talent  we wszys tk ich w y ­
p ad k a c h  o b r zę d ó w  i c e r e m o m j” . S topień szós ty k a ­
w a l e r a  w sc ho d u  o t rzym ał  30 g r u d n ia  1813 r.

W e  w sp om nia ne j  wyże j  księdze p ro tok u łó w 
pos iedzeń W ielk ie j  L o ż y  p o d  G w ia z d y  W s c h o d ­
nią  w  s topn iu  s iódmym w  pro toko le  posiedzen ia  
2 z dn.  7 kwie tnia  r. 1814 czytamy,  iż p rez ydu jąc y  
zaw iadom i ł  p rzy tom ny ch  o celu z g r om a dz e n ia  dzi ­
s ie jszego,  o raz  oznajmi ł ,  iż z p o w o d u  o bc hod u  dzi ­
siejszej  uroczystośc i  Kap i tu ła  N a j w y ż s z a  raczyła  
p r zez na cz y ć  do wy sok ie go  s t opn ia  ka w a le ra  r ó ż a ­
nego  k rzyż a  czterech braci  i między nimi Józefa  
E lsnera,  o dniu p izy jęc ia  k tórych n as tąp i  z a w ia ­
domienie .  I stotnie z pos iedzen ia  20 kwie tnia  w i ­
dzimy,  iż w  dniu tym n a j do sk o na l sz a  kap i tu ła  k a ­
w a l e r ó w  róż a ne g o  k rzyż a  przys tąp i ł a  ry tem z w y ­
cz a j ny m do  promocj i  na  wysoki  s top ień  ka w a le ra  
ró ża ne go  k r zyż a  w s po m ni a n y ch  czterech braci ,  
„któ rzy  w y k o n a w s z y  p rzysięgę i o d b y w s z y  p o d r ó ­
że, zos tal i  p a s so w an em i  przez Nayprzewie lebn iey-  
szego  i Naysław n ieyszego  na Kaw a ker ów f  R.:  i od 
Niego  Ubiór ,  Znak  Dotknięcie  i S łowo odebra l i

Wid z imy ,  iż od czasu  na d a n ia  El sne rowi  
s to pn ia  c z w ar te g o  do  wta j emn ic ze n ia  go  w  stopień 
s iódm y upłynę ły tylko t r zy  lata i pa rę  miesięcy,  
g dy  w ed łu g  u s t a w y  w  jedny m s topniu  w yżs zy m n a ­
leżało p o zo s ta w a ć  przez  lat kilka.  Wi ęks zo ść  b r a ­
ci me dochodz i ł a  powyże j  t rzeciego,  cz w ar te g o  
s topnia .  T a k  szybkie a w a n s o w a n i e  E l sne ra  św iad-  
czy o j ego  za s łu ga ch  dla za ko nu  i p o w aż an iu  j a ­
kiem się musiał  cieszyć w'śród braci  lożowych.

W  księdze p r o toku łów pos iedzeń w s topniu 
cz w ar ty m  wielki,  j  lo ży  K a p ih d a rn e j  p o d  G w ia z d ą  
W s c h o d n ią  s ą  nas tęp u j ące  wzmi ank i  o E lsnerze:

Na posiedzeniu  26 ma ja  r. 1814 mis t rz  K a ­

tedry Jerzy  Wi lczewski  mi an ow ał  E l sne ra  p ie rw­
szym s z tu a r d em  w sp om nia ne j  wielkiej loży;  na  po­
siedzeniu 18 m a rca  r. 1815 E l sne r  m ia n o w an y  był 
przez  t egoż mis t rza  k a t ed r y  wielkim bud owniczym 
rach mis t rze m;  na  posiedzeniu  2 ma ja  r. 1816 mia ­
n o w a n y  był  też wudk im budo wn iczy m rach mi ­
s t r zem,  a na  posiedzeniu  2 w y b o ro w e m  w  d. 29 m a ­
ja  r. 1817— o b r a n y  wielkim pieczętarze-m ( Ka nc l e ­
rzem pieczęc i) .

Z czasem tw ór ca  M ę k i  C h rys tu sa  zos tał  
cz łonkiem N ajwy ższe j  Kap i tu ły  i 11 kwietnia 1818 
roku w y b r a n y  był  do  Komisj i  celem powzięcia  w i a ­
domośc i  o rycie s t a ros zkoc k im i s topn iach  w  nim 
zawar tych .  Jako  cz łonek Kap i tu ły  N a jwy ższe j  
i w sp om ni a n e j  Komisj i  ry tuałowej  El sne r  w y s t ę p u ­
je go rąc o  p rzec iwko  wpiowmdzen iu  do  w ol n om u­
la r s twa  pol sk iego  s topn i wyższ ych  p o n ad  s iódmy 
ka w a le ra  róż a ne g o  k rzyża.  G d y  j e d n a k  w ięk sz oś ­
cią g łosów uchwalone zos ta ło  w p r o w a d z e n ie  s t op ­
ni wyższych,  E l sne r  11 m a rc a  1819 r. g łosu je  a b y  
s topnie  te nie były widoczne ,  j a k  w  p r ac ac h  lóż 
symbol i cznych t ak i kap i tu la rnych ,  i w ra z  z W ę -  
grzeckim zos taj e  w  mniejszości  p rzec iwko  d w u ­
nas tu  g łosom,  poczem nie p rzy jm uje  udziału w  eial- 
szem g łosowaniu.

N a  posiedzeniu  6 W ielk ie j  L o ż y  p o d  G w ia z ­
dą  W s c h o d n ią  w  s topn iu  s iódmym,  odby tem 3 
kwietnia 1817 r„ zos ta ł  „ p a s s o w a n y  n a  Rycerza  
Księcia Orła B iałego  i Pe l ikana,  S a m o w ła d c ę  Róż. :  
i z łotego f  ( s tonien  s ió dm y)  Ludwik  D m u -  
szewski ,  a r tys t a  d r am at ycz ny ,  członek lóż Ś w ią ­
tyn ia  Izis, A s trc a  i K a z im ie r z  W ie lk i  na wschodz ie  
W a r s z a w y ,  późnie j szy dy rek to r  ha rmonj i  Wie lk ie ­
go  Wscho du .  Mist rz  K a te dr y  ws po mni an e j  loży 
w s topn iu  czwmrtym mi an ow ał  Dan i sz ews k i ego  na 
posiedzeniu  2 w  d. 29 m a ja  tegoż roku zas tępca 
mówcy.  ( D .  c. n .)

S ta n is ła w  M a ła ch o w sk i -Ł em p ic k i .

NOTATKI AUTOBIOGRAFICZNE

E96
pm I f *

dzę,  żi za łożenie 
zycznej  mia łoby

( CI ĄG
o od p oc zy n k u  zbl iżył  się naresz 
Cie czas ,  a b y  pomyśleć o p racy 
na u trzymanie .  Osiedl i łem się 
więc w' P oznan iu ,  a tam dla sz tu ­
ki g leba  nie żyzna.  Zby t  też m a ­
ło byłem przeds ięb io rczym i do ­
świad czon ym,  a by  rzecz ro z p o ­
cząć  z wlaSciw-ą r eklamą ,  bą  są -  

tam w ó w cz a s  sol idnej  szkoły inu- 
powodzen ie .  Rozproszy łem p ra -

D a L S Z Y )

cę na lekcjach p r yw at nyc h ,  które zwykle  nie daja  
konkre tnych  wyników,  ze w zg l ęd u  na częs te  z m ia ­
ny ma te r j a łu  w  sferze uczących się, nad t o  za w ią ­
zywało  się tam w e w c z a s  kołko śp iew acz e  ze sfer  
intel igencj i  i mnie o b r a n o  na tegoż kierowmika a r ­
tys tycznego .

T o  dzielenie u nas  na sfery nie w p ły w a  d o ­
b rze  w  tym sensie,  że n igdy  nie mo ż na  zebrać  p o ­
czesnego  komple tu  c h ór ow eg o  i z tego wzg lędu  
wsze lkie tym po d o b n e  s tow a rz y sz e n ia  śpiewacze



polskie n igdy  me zdobyły  sic na p o w a ż n a  pracę 
i po w aż ne  wyniki  tej pracy,  t. j. og ran icza ło  się 
zwykle wszys tko  na  wykuciu kilku lub ki lkunastu 
piosenek,  nikt  nie myślał  o powołan iu  do  życia t a ­
kiego zespołu,  aby  ten mógł  się p o d ją ć  r o z w ią z a ­
nia t rudniej szych p r ob le m ów  w sensie w y k o n y w a ­
nia obszerniej szych i g ł ębszych u tw o r ó w  w o k a l ­
nych,  j ak  to widzimy w chórach  niemieckich —  
także w Poznaniu .  W  tym wzg lędz ie  c o p r a w d a  
Po zn ań  nie s tał  niżej od innych naszych  stolic,  j ak 
W a r s z a w a ,  L w ó w  i K raków,  bo i t am w y ­
ją wszy  spo rad yc zne  p r óby  w yk o n y w a n ia  większych 
u tworów i o rg an iz ow an ia  większych ch ór ów  (Fi l -  
ha r m o n ja  w a r s z a w s k a )  również  c h ó r y  d rob i ły  się 
na różne sfery i na za w o d o w e  g r upy ,  a wyn ik iem 
tego było,  że pod p łaszczem ku ltury  pieśni  polskiej  
og ran ic zon o  się na częs to płytkich min iaturach ,  
tak,  że pa t r jo tyzm nic by na tern nie s t r aci ł  g d y ­
by obo k  tych min iatur  u p r aw ia n o  obsz e rne  k a n ­
taty,  Orator j a  i po d o bn e  arcydz ie ła  k la syk ów  i póź ­
niejszej d o b y  kompozy to rów.

Ten u nas  se pa r a ty c z n y  p r ąd  u t rudn ia ł  p rz e ­
wodn ikom chó ró w  pracę  na  większą  skalę i co 
możn a  było zrobić w  tym zakres ie  min ia tu rowym 
zaznaczy ł  na jwybi tme j  dzięki  wieloletniej  p racy 
P. Maszyt i ski  z Lu tnią w  W a r sz a w i e ,  Jan  Gall  
z chórem Lwowskim,  a t akże  akademick ie  chóry 
w Krakowi i  i Lwowie,  które częs to zmieniały kie­
rowników,

Jeżeli ten lub ów chór  z powyże j  wymien io ­
nych więcej  lub mniej  odz na cz a ł  się me tal icznym 
zespo łowym dźwięk iem —  to wynika ło  to z lep­
szych lub gorszych m at e r j a ł ó w  g łosowych,  a tych 
metal icznych g łosów za w sze  j e s t  więcej  w  Galicj i  
niż w Królestwie Polskiem.

Co n aw e t  n iemców za in te resowało  w ó w cz a s  
w  Poznaniu ,  to chor  ka ted ra lny ,  s k ła d a j ą c y  sie 
z ch łopców i mężczyzn,  p r ze wa żn i e  miej scowych 
nauczycieli  a wyko t iywujący pod k ie runkiem b r a ­
ta Józefa u twory  Pales t r iny ,  Lot t i ego,  O r l a n d a  L as ­
sa i podobn ych  mis t r zów epoki  archa iczne j  obok  
spółczesnych mis t rzów,  o raz  naszych klasyków,  
j ak Zieleński,  Gorczycki .  Pękiei,  S zadek ,  Gomó łka ,  
których to m a n u sk ry p t a  b r a t  wy sz uk a ł  w  k r a k o w ­
ski! h bihl jo tekacb  i w ó w cz a s  właśn ie  był  ro zp o ­
czął  publ ikację tych naszych arcydzieł .

(ówcześni k ry tycy  różnych nacj i  podziwial i  
t ak naszą  mu z yc z n ą  kul turę kom po z y t o r s k ą  w  wie­
ku XVI,  XVII,  XVIII  1 ani  —  iak sann  twie rdz ą  —  
nie spodz iewa l i  się, że po s i a d am y  tak liczne tej

kul tury zabytki .  W p r a w d z i e  wiedziel i  o tem,  że na 
d w or a ch  naszych  k ró lów i w  świą tyn iach ,  k l a sz to ­
rach i w wyższych  uczelniach u p r a w ia n o  muzykę,  
g dy ż  z polskiej  szkoły  pochodzi  j eden z wyb i tnych 
ówczesnych  k o m p o z y to r ó w  niemieckich,  Henr yk  
Fink,  ale p rzypuszcza l i ,  że w  s ferze  kompozycj i  
u nas  rej wodzi l i  Włosi ,  N iemcy  i Czesi .

W s p o m n i a n y  chór  ka t ed r a ln y  był is totnie w y ­
szko lony  znakomic ie  co było wynik iem wielkiego 
zapa łu ,  dośw ia dcz en i a  i umieję tności  b r a t a  Józefa,  
o raz  znakomi tych  g łos ów  chórzys tów,  z k tórych 
wyróżn ia l i  się w  so p r a n a c h  K. Klein,  obecnie  p r o ­
boszcz  w  Pozn ańs k ie m,  Dejewsk i ,  Kl imaszewski  
i Kociałkowski  w  t enorach i Schoen w  bas ach

W późniejszej  w ęd r ó w ce  po  k ra ju  już  się do  
dziś  dnia z t akim chórem nie spo tka łem,  a nawet  
w  sa my m Po znan iu ,  gdy chór  k a t ed r a l ny  z innych 
z łożony elementów'  i pod inną dyrekc ją  po  wielu 
us łyszałem la tach,  w y d a w a ł  się w  p o r o w n a m u  z d a ­
wnie j szym chórem,  j ak  n ę d z n a  ope re tka  p r o wi nc jo ­
na lna wo bec  parysk ie j  ap e r y  Łączy ła  mię nad to  
z tym chorem oprócz  tego  — że w wolnych  chw i ­
lach tow arz ysz y łe m mu  na o r g a n a c h  i ta p e r sp e k ­
tywa,  że po zamie rzon ym wy jeź dz i ć  b r a ta  z P o z n a ­
nia mia łem ob ją ć  j ego  k ie rownic two —  i w  tym 
celu uda ł em się na  d łuzs zy  czas  do Ra tysbony ,  aby  
specjalnie kształ cić  się w  tym k ie runku,  bo  by ła  
t am i j e s t  sp ec ja lna  szko ła  muzyki  kościelnej  i t a m ­
że w  k a t edr ze  s łyną ł  chór  pod  t lyrekcją  wmwezas  
ks. E n g e l h a r d ta ,  zas  szko łę  p r ow ad z i ł  w yb i tn y  m u ­
zyko log  ks. prał .  Haber l  wspó ln ie  z po p u l a rn ym  
komp oz y to rem ,  ks. Hal l erem.

Zan im się u d am  do  Ra tysbony ,  z a t r zy m a m  
się j e szcze  Chwilę wr mur ach  Poznańsk ich .

W s p o m n i a ł e m  wyżej ,  że chór  ka t ed r a ln y  
za in te res ow ał  n aw e t  Niemców,  bo  między mmi  b y ­
ło wiele melomanów' ,  a n ad t o  s t a n ow ią c  n a p ł y w o ­
w y  e lement  w' k ra ju,  o s a d z o n y  na wsze lk iego ro­
dza ju  s t a no w isk ac h  utzędow'ych,  s tanowil i  oni z a ­
raz em n iepowszedn i  ma te r i a ł  dla wielkich ze sp o ­
łów ci iórowych,  k tóre  co roku w y s tę p o w a ły  z p r o ­
duk c jam i  tego ro dza ju ,  j ak  o r a to r j a  Ba cha ,  H a n d -  
la msz a  solenna Bee thovena .  . .El jasz i P a w e ł ” 
Men de l s s oh na  i t. p.

Nie chodz i  mi tu o !hy mn y  pochwa lne  dia 
chórów'  niemieckich,  bo  po zami ło wan iem  u nich 
do  śpiewu  zespo łowego ,  są d z ę  i ta oko liczność g r a ­
ła sp o r ą  rolę, że wykonywmli  u tw or y  swoich r o d a ­
ków' i n ad t o  p rzy jemnie  im było na  k resach  p o ­
kaz ać  p r ze m oż ny  duch o rg an iz ac y jn y  i p r ze d s ta -
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wic a rcydz ie ła  swych  mis t r zów w  jak  najlipaz®,m 
świetle,  g d y  tymcz as em u tias tegO rodza ju  li­
t e ra tu r y  muzycznej  me było i dzisiaj  jej b a r ­
dzo  mało,  bo spó łcze sna  ep o ka  ho łduje  innym p r ą ­
dom,  innym n as t ro jo m i rożne  p r ó b y  w tym kie­
runku,  a lbo  rene sans  o r a t o r y j n y  z tak im,  p r z e d ­
s tawicielem jak  Liszt  (Św.  S tan i s ł aw,  „sw. E lż­
bie ta  i inne)  Tinel  (Św.  F ra nc i sz ek)  G o u no d  
(M or s e t  v i ta )  Verdi  ( R e ą u ie m )  F ra n k  ( B ł o g o ­
s ł a w ie ńs tw o )  Perosi ,  Now owie j sk i  ( Q u o  Vad i s )  
i l iczne msze solenne i ża łobn e  Kiela,  D eh n a  i w ie ­
lu innych,  choc iaż chwi lowo za ję ły  pub liczność,  wo -  
góle r zad ko  zos ta j ą  w yk on yw ane .

W pr a w d z ie  tego ro dza ju  r ep rodukc je  w y m a ­
g a j ą  wiele n ak ł a d u  p racy ,  wielkich zespo łów,  ale 
tegO sa m e g o  w y m a g a  i opera.

W  Iprzyjacie lskiem kółku do mu z yk o w a n ia  
nie b r ak ło  mi sposobnośc i  w ó w cz a s  w  P oznan iu ,  
bo z E dw ine m Jahnke ,  ki erownikiem szkoły  m u ­
zycznej  i skrzypk iem,  w y c h o w ań c em  ber l ińskiego 
ko ns e rw a t o r iu m  częs to g ry wa l i ś m y  w domu  i na 
e s t radzie ,  był  to z resz tą  b a r d z o  m uz yka lny  dom, 
bo i m a ł żon ka  j ego  z do mu Ra dk i ewi czó wn a  po 
s t ud jach  w L ipsku t akże  w tych b ies i adach m u ­
zyczny cli żywy  b ra ła  udział .  N a d to  w  kołkach to ­
war zys k i ch  z łożonych z byłych s tu den tów,  a w ó w ­
czas  p rzeds tawicie l i  młodej  pales t ry,  medycyny,  
p rasy,  a rc h i t ek tu ry  i t. d. mile płynęły'  wieczorki  
sobotnie  na  p o g a w ę d k a c h  i śp iewach  pieśni  s t u ­
denckich i na ro do wy ch ,  zwłasz cza  że p rym t r z y m a ­
li i g łównych  k a n t o ró w  grali  rolę teraz już zmarły'  
Ad am śzu l i s ł awsk i .  okul is ta ,  p r z e b y w a ją c y  t am na 
as ys t en tu rze  u dr  Wic iu  rkiewicza ,  a p o s i a d a j ąc y  
świe tny  ba ry ton  i nieźle glos  wyszko lony ,  a także 
mecenas  Seyda,  obecnie poseł  w Berl inie,  z t e mp e­
r am en tem  śpiewa ł  po tężnym i sym pa ty c zn ym  
głosem.

U ta le n to w a n y  dek lamato r ,  dr.  Krysiewicz,  
świe tny  mó wca  mecenas  Be rna rd  ChrzanowsKi 
w in te rmezzach  urozmaica l i  im p r ow iz o w a ny  k o n ­
cer t  w  d o da tk u  moje  forti p i an owe  improwizacje.  
W s z y s tk o  to szczególnie —  gdy zwiedzal i  nasze  
kółko goście z prowincj i  me mało  się przyczyn ia ło  
do p odn iosłego  nas t ro ju  i pozos tawi ło  miłe w s p o m ­
nienia na całe życie,  o raz  krzepi ło  po l ską  duszę,  
zw ła sz cza  g dy  niemieckie Sch uhne i s t e r  w ó w cz a s  
co raz bezwzględn ie j  się zabii  rało do plucia na 
wszys tko ,  co jes t  polskie.

„ Ż e g n a m  się Kra ju k o c h a n y ” wyj tadło rzek-  
nąe z poe t ą  i via Lipsk uda łem się do Ra tysbony.

S ta ry  ten g ród  nad  Dunajem' ;  urocze okolice,  s t a ra  
kated ra ,  p rze róż ne  klasztory,  po w aż n e  tony chóru 
k a t ed r a ln eg o  w y k o n y w u ją c eg o  p r ze wa żn i e  u twory  
s t a rych mis t r zów,  nie wielki  ruch uliczny,  wszys tko  
to p rze ds t aw ia ło  znaczn ie odmien ny  ob ra z  w  s to ­
sunk u  do nowszych  i w iększych  miast  niemieckich.  
Cele -szkoły r atysbońsk ie j  tak częs to wyjaśn iano,  
że wkró t ce  tylko w sp o mn ę ,  iż celem jej g łównym 
było za p om oc ą  dobrych  wzor ów ,  w  czem p o m a g a ł  
chór  ka t ed r a ln y  —  zachęcić muzy ków  k ierujących 
chorami  kościelnemi do g łębszego  s tud jum s tarych 
mis t rzów,  do usunięcia z kościołów muzyki  płyt 
kfej i częsfo św ie ck i e j : kur sy te były zby t  krótkie 
bo t r w a ją ce  kilka miesięcy., aby  mogły kształcić 
od ab e ca d ła  do ukończen ia  wy ksz ta łcen ia  m u zy cz­
nego,  ale wy s ta rc za ją c e  dla  tych,  k tórzy  p o t r zeb o­
wali  tylko dopełnienia  p raktyk i  w  k ie runku mu zy ­
ki kościelnej .

Ba w ar cz y k  po w aż ny ,  spoko jny ,  marzący  
chętnie  w piwiarni  p rzy  znak omi t ym piwie b a w a r -  
skiem jes t  a n t y p o d ą  oby w ate la  Austr j i ,  s zczegó l­
nie oży wi on eg o  wiedeńczyka ,  p r z e by w a ją c eg o  
chętniej  w  kawia rni ,  choc iaż  i ten os ta tni  nie g a r ­
dzi pi lznerem.  Ale w ba w ars k ic h  mias tach  piwo 
komple tnie  za s t ępu je  k a w ę  i herba tę ,  bo już w  r a n ­
nych godz inach ,  o godz.  7-mej  —  8-ej  n rzed p r a ­
cą p iumsze k rzep ią  się p iwem i częs to  sp o ty ka  sie 
na  p iwia rn iach  og łoszenia ,  że ju t ro  o 6-ej  z r an a  
n apo czę ta  zos tan ie  no w a  beczka piwa.  Po mimo  
tego nie sp o ty ka  się tam ludzi tęgo podchmie lo ­
nych —  jak  to by w a  w innych k rajach.

Z ks ięga rzy  wyróż n ia  siv w-ielka f irma n a ­
k ładcza  Rusteta ,  p o s i a d a j ąc a  na sz e ro ką  skalę u- 
r zą dzo ne  sz tycharnie ,  l i tografje,  pap iern ie  i p o ­
do bn e  zakłady,  wch od z ąc e  w zakres ie  w y d a w n i c ­
twa  u tw or ów  muzycznych,  ks i ąg chóra lnych ,  więc 
mszałów,  o b r a z ó w  i o b r a z k ó w  religijnych.

W i o sn a  i la tem o d b y w a j ą  się l iczne wyc iecz ­
ki po Du na ju  i pieszfc do malowmiczych miejsco­
wości  sąs i ednich lub do pobliskiej  Walha l i .

Chór  ka t ed r a ln y  sp ra w ni e  wy ko n yw ał  u tw o­
ry Pa lest r iny  i wog ó le  p rze róż ne  a rcydzieła a r ­
cha iczne ,  ale siły j ego  i s p r a w n o ś ć  nie były tego 
rodza ju  a by  mogły  z a k a s o w a ć  znanemi już  w ó w -  
czas  — chór  ber l iński  w  Tumie i chór  lipski w  ko­
ściele lu t e ranskim św. T o m a s z a .  Nie wina to kie­
rownika  chóru,  ale sk romnych  ś r odków,  g d y  tym­
czasem n.p.  chór  ber l iński  ma p o w a ż n ą  subwencję .

Srodk: ma te r j a lne  a lbowiem w  organ izacj i  
chóru  g r a ją  p o w a ż n ą  rolę, i b r a k  ich n. p. u nas



zawsze ujemnie w pły w a  na u t r zym ani !  chóru w 
pewnej ,  usta lonej  organizac j i ,  czyli wciąż  t r zeba 
się Oglądać za nowymi  wo lon ta r iuszami ,  a siły już 
wykwa l i f ikow an e  u la tnia ją  się, lub uehoelzą tam,  
gdzie lepiej płacą ,  a lbo tam gdzie wog ó le  płacą.

Z P o la k ó w  interesujących się a spi rac jami  
szkoły r a tysbońskiej  wielu zwiedzi ło te kur sy i po 
powroc ie  do  k r a ju  zajęli  się o r ga n iz ac j ą  chórów,  
zwłaszcza  w  sc mina r j ach  duchown yc h  i w  ka te­
d rach,  j ak  n ap r z y k ł ad  ks. Buchniewicz w  Pelp li ­
nie, ks. dr.  Surzyńsk i  w P oznan iu ,  S tefan  Surzyń-  
ski w  T a r n o w ie  i we  Lwowie,  zmar ły  ks. Leon 
Moczyńsk i  w  Wło c ła wk u ,  ks. G rubers k i  w  Płocku,  
z Li twy J. Nowial i s  w  Kownie,  J. Kal inowski  
w  Wilnie,  Szcz.  Sieja w  Płocku,  ks. G ieburow sk i  
w Poznańsk iem.

P r o p a g a n d ę  w zakres ie  rozwinięcia  w  sp o­
sób  p r ak t yc zny  postula tów szkoły r a tysbońskiej  
up r awi a ł y  różne p i sma fachowe  z g az e t ą  , ,Musica 
S a c r a ” na  czele,  a inne pismo,  o rgan  licznych s t o ­
warzy szeń  cecyl jańskich,  zo rg an izo w any ch  za ini­
c j a ty w ą  ks. Fr.  Wi t t a ,  omawia ło  g łównie sp r a w y  
tych s towarzyszeń  i zawiera ło  liczne re fera ty  ze 
z j az dów  s towa rzy sze n ia  cecyl jańskiego.  Liczne 
i kosz towne  publ ikacje  s t arych m a n u s k r y p t ó w  r oz ­
powszechn i ły  się na chórach kościelnych i zn a c z ­

nie wpłynę ły na s to p n i ow y  zanik płytkiej  l i tera­
tury muzycznej  lub ze stylem kościelnym nie m a ­
jącej  związku.

Obsze rn iej  ob jaśn ić  może  tę sp raw ę  spe c ja l ­
ny podręcznik,  j a k  n. p. krótki  rys historj i  muzyki  
kościelnej  —  w y d a n y  u P u s t e t a  t akże  w  języku 
polskim.

W r a c a j ą c  do s p r a w  osobi s tych  — skończył  
się ów  kurs  w  Ra tysb on ie  około bpca ,  p o ż e g n a ­
łem miłych ko l eg ów  i p r o f es o ró w :  ks. Habe r l a  
i ks. h a l l e r a  i w s tą p iw s z y  po  d r od ze  do M on a -  
chjum i do g rod u  Mo zar ta ,  Sa l cburgu ,  dąży łem do 
W ie dn ia  aby  t am się sp o tk a ć  z b raćmi  Józefem 
i S te fanem celem obe j rzen ia  wielkiej  w y s t a w y  m u ­
zycznej ,  p rzyc iąg a j ąc e j  ze w sz ą d  m u z y k ó w  i me ­
lomanów.  Nie zb yw a ło  t am na p rze różnych  ucz­
tach muzycznych,  ale wOgule g łówn e  koncer ty  
z racji  w y s t a w y  odbyły sic dop ie ro  w  końcu Lipca 
i w Sierpniu.

Nie omieszka l i śmy  też p rzy  tej spo sobnośc i  
zwiedzić  Keh lenberg ,  ws ła wio ny  b o h a t e r sk ą  ods ie ­
czą Sobiesk iego,  wogó le  g r u n to w n ie  zwiedza l i śmy  
w szy s t ko  czy  to muzea ,  czy to gale r i e  Obrazów.  
Roz jecha l i śmy  się z W i e d n ia  w  różne  s t rony.

( D .  c. n .) .
M iec zys ła w  S a rzy ń sk i .

UCZCZENIE ZYGMUNTA NOSKOWSKIEGO
i i -wątpl iwie za s ł u gą  j e s t  t i awro-

..................... tu do  twór cz ośc i  rodzimej
\ u  f  . . . .  .

i wzmocn ione j  w ia r y  w  nią,  ze
\ T  o d d a n o  ho łd  po śm ie r tn y  Zyg -

mu nto w i  N os ko w sk ie m u .  T ak  
się stało,  że w c i ąg u  j e d n e g o  ty-  
godni . i  i b u d z o n c  z H o i k i i  . I w ,  
wielkie  j ego  dzieła ,  w F i lhar -  

monji  dy r ek t o r  Piot r  Maszy ńsk i  z o rk ies t r ą  o raz  
chórem  „Lutni  p o p r ow a dz i ł  „ Ś w i t e z ia n k ę ” , t ea t r  
Wielki  zaś  wy s ta wi ł  w sobo tę ,  dn ia  10 kwie tnia  
„ Z e m s t ę ” .

Była to p r emje ra  o p t r y ,  k tó r a  na rodz i ł a  się 
dość  d a w n o  temu,  gdyż p rzed  laty dwmdziestu.

Czyż p rze snuć  w tern miej scu w szys tk ie  te 
żałosne refleksje,  jakie n a s u w a  t aka  adora c ja  
op óź n io n a?  Czy p rzypomnieć,  j ak Noskowsk i ,  ten 
p racownik n iespoży ty  i mistrz ,  k tó ry  mis t r zów w y ­
kształcił ,  bo rykał  się całe życie,  aż  po osta tn ie  
tchnienie,  ze wszys tkiemi  złemi f a t ami  twórcy  poi

sk iego ?  Czy p rzy  tej sposobnośc i  rzucić Okiem 
na inną f igurę,  na ow ą  w tych dniach  t akże  ucz­
czo ną  pos ta ć  myśl iciela -  komp ozy to ra ,  k tó ra ukry ­
ta kędyś  w głębi  wielkiej  sali Fi lharmonj i ,  w pustce 
ciemnej ,  sierocej ,  s łucha ła  swoich „Pi tśff i  w ie­
kuistej  t ę skn o ty ” —  dziś  tak do  d na  du sz y  nas  
w zr u sz a ją c y c h ?

Jeżeli  już tu w yw oła ć  cień Mieczys ława  K ar ­
łowicza,  to chy b a  dla tego,  żeby  No sko ws k ie mu 
nie było tak po nu ro  sam em u,  ale nie żeby mnożyć  
smut ne  medy tac je  na  zna n y  i ach!  —  jakże już 
o g r a n y  temat . . .

Dose,  że Nosk ow sk i  ukaz a ł  się nam  cały 
żywy.  „Ś w i t e z i a n k a” , p o em at  ro ma nt yc zn y  do ba l ­
lady  n a j wi ęks ze go  z rom ant yk ów,  uczyni ła  wielkie 
wrażen ie .  Us łyszel i śmy  ją  w  okres ie  wie l kop os t ­
nym,  powiedzmy,  „ O r a t o r y j n y m ” , k iedy myśl n a ­
s t r a j a  się poważ n ie  uroczyście i religijnie.  Tak i  
ton jest  i w  . Ś w i t e z i a n c e ” ; wyroc zne  s łowa,  ma 
j e s t a t  kl ą twy ,  r zuconej  na tego,  co p rzysięgę łamie.



uczyni ły z ba l l ady  Mick iewicza motyw,  rel igi jnym 
pokrewny .  Było tedy d o w o de m  ce lnego sm ak u  
i zręczności ,  dy r ek t o r a  „Lu tn i " ,  że umia ł  k o m p o ­
zycję N os kow sk i eg o  p rze ds t aw ić  w  świet le t akiego 
właśn ie  nas t ro ju  i w  naj stosowmiejszej  dla  niego 
chwili.

S łuchaczów,  którzy  wypełni l i  salę,  zdziwi ła  
w p ro s t  ta widlka siła na tchnien ia  muzycznego ,  k tó ­
rą  zga s ły  au t o r  rozwiną ł  w  tym poemac ie .  Z n a ­
leźli siv wmbec cza ru jące j  n ie spodz iank i .  B o g a c ­
two melodji  szczerych ,  sz lachetnych,  n ie raz w y s o ­
ce d ram a ty cz n y ch  akcen tów,  sp rawi ło  wszys tk im 
rzetelną ,  ca łkowi tą  rozkosz .  R z adk o  się zda rza ,  
żeby k rea c ja  muzyczna ,  nie o p a t r z o n a  s templem 
osta tn ie j  świeżości ,  ani  m a rk ą  uwie rzy te ln ionego 
i urzędowmie za r e j e s t r o w a n eg o  gen j usz a ,  d aw a ła  
t a k ą  mo ra l ną  i e s t e tyczną  sa tys fakcję .

Mis t rz  z za  g r o b u  święcił  t r iumf,  a z nim 
dyrygen t ,  wszys cy  w yko naw cy ,  ś ród k tórych p Ar-  
g as n i s k a  ponow nie  s twie rdz i ł a  swój  n iepowszedn i  
t a lent  so i ew ac zy  i i n te rpre tacy jny i s w ą  niezwykłą 
muzykalność.

Tru dn ie j s zc m  znacznie zadan iem jes t  z w a ż e ­
nie na szalach  k ry tycznych .Z em s ty ’’ N o sk o w sk ie ­
go,  j a k o  dzieła operowęgO,  i samOgO faktu jej w y ­
s tawien ia .

Są  to dwie  różne  kategor je;  które możn a  
r o zp a t r yw a ć  ca łk iem nieza leżnie  j e dn ą  od drugiej .  
P o k a z a ć  „ Z e m st ę "  ze sceny na leża ło  b e z w a r u n k o ­
w o ,  n a w e t  g d y b y  j e szcze mniej po s iada ła  wa lo rów.  
Każ dy  twórca  ma do tego p r awo ,  ażeb y  wszys tkie  
j ego dzieła  były ogó łowi  sz e r szemu znane.  W ó w ­
czas  s ł absz e  s t a j ą  pod p ro tekc ją  mocniej szych i r a ­
zem z niemi sk ł a d a j ą  się na pełny wize runek  a u t o ­
ra.  U k ry w a ć  je zas  po  wiek wieków w  spuśc iźn ie  
r ękop iśmienne j  —  jes t  to r zucać  na nie cień i p o ­
dej rzen ie  bezwar towośc i .  Nie p o d o b n a  wyobrazi ł  
sobie  cięższej  k rzywdy ,  w y rzą dz o ne j  zmar łemu 
twórcy,  i większej  płytkości  t ak iego  t r zymania  
w  tajemnicy.  P r ó b a  scenicznej  realizacj i  może 
przecież zmienić z g r un t u  sąd  o u two rze  i z u jem­
nego  uczynić całkiem dodatni .  W  każd ym razie —  
rzucić świat ło.

„ Z e m s t a ” istotnie rzuci ła takie świat ło.  P r z e ­
konała ,  żc Z yg m u nt  Noskowsk i  miał  dwie  rozb ież ­
ne właściwośc i ,  które się wza jem  pr ze c ina ją  i nisz 
czą.  Był w  n a j wy żs zy m s topniu  po s tę p o w y m i kul­
tu ra lnym ho łdownik iem orkiest ry ,  jako o p r a w y  
a k o m p a n ja m e n tu  i s ze rok iego  tła dla  żywiołu w o ­
ka l neg o  i solowego,  a j ednocześn ie  nie umiał  na

tym b o ga ty m  podk ła dz ie  dźw ię kow ym  wznieść  sil­
nych i w yra źny ch  szczy tów.  O per a ,  czy w  d a w ­
nym sensie,  czy w nowym,  j ako  d r a m a t  muzyczny  
lub kome dja  muzyczna ,  musi  być ca łym szereg iem 
p u n k tó w  k u lm in a cy jn yc h .  Czy to będą  a r je  i k a n ­
tyleny,  czy wysok ie  napięc ia  eks presy jn e  —  muszą  
w zb i j a ć  się mocno  i s t r e szczać  ca łość  w  kilku więk ­
szych ogn i skach .  O d p o w ie d n io  do t ego i tekst  
musi  być s k o n d e n s o w a n y  i w  wielu miejscach moc­
no sp i ę t r zony  i z s yn te tyzowany .

O w ó ż  Z y g m u n t  No sko w sk i  nie dźwig ną ł  
w górę l ibretta,  więc i nic nie n a d b u d o w a ł  hardziej  
uchw y tn eg o  nad orkies t rą .  Dał  zad z i wia ją co  p łyn­
ną  i obf i tą  falę pol i foniczną ,  lecz na jej kanwie  nie 
w y ry s ow a ł  ża d n e g o  sze rok iego  konturu,  ża d n eg o  
n a r z u ca j ąc eg o  się pomysłu  śp ie w ac zeg o  lub sce­
nicznego.  Z da l eka  uśmiecha ły  mu się a reywz ory  
w r od za ju  np.  „Ś p ie w a k ó w  Norym bersk ich  ’ W a g ­
nera,  i na w e t  w  pewne j  chwil i  chciał  widocznie 
f an f a r on a  P a p k in a  uczynić polskim Beckmesse rem 
ale nie umia ł  się w  w aż n yc h  punk tach  rozśp iewać ,  
rozszerzyć  i s z y b o w a ć  poetycznie,  j a k  W a g n e r .  
Uległ  p rze mo cy  na d m ie rn eg o  pie tyzmu d la  F red ry  
i obszed ł  się z a rc ydz ie ln ą  koniedją  niewolniczo,  
nie kongcn ia lme ,  nie p rze tworzy ł  go samo wo ln ie—  
do  czego  mia łby  zupełne p i a w o  j a ko  twórca ,  i co 
było j ego  nak a ze m ,  j a k o  muzyka ,  t. j. tego,  co 
chodz i  po szczy tach  myśl i  i uczuć,  po is totach  
rzeczy,  a nie ich p r zy pa dko wo śc ia ch .

Skutk iem tego „ Z e m s t a ” pomim o ozdobnej  
korck tyw y ins t rumentacy jne j  A. Gu żewsk iego ,  nie 
za jmuje  i nie po c i ąga  w s topniu,  k tóryby był  g o d ­
nym "Ś w i t e z i a n k i ” , a lbo  p o e m a tó w  symfon icznych 
N osk owsk iego .

P o d o b n o  tez i dy r ek to r  Młynarsk i  r e tuszował  
par ty tu rę ,  co j e s t  bez znaczenia .  P od o b n o  też p o ­
czynił  jakieś  sk ró ty  - to już nie jes t  bez znaczen ia  
i p o w in n o b y  być skont ro lowane .

T o  pewn a ,  że kome dja  Fredry ,  is totnie już 
b r on zow em i  ksz ta ł tami  us ta lona  w sa m o w ie d z y  
polskiej ,  będz ie  się sa m a  p r zy pom in a ła  i z rywa l i ­
zacji  z op e r ą  wychodz i ł a  zwyc ięzko.

Inna rzecz,  czy s ł a bs za  od pod łoż a  o rk ies t ro ­
w eg o  robo ta  wo ka l na ,  nie by łab y  zyskała z n a ko ­
micie i nie by łab y  wręcz  od mi en n eg o  zrobi ł a w r a ­
żenia,  gd yb y  pa r t j e  były powie rzone  si łom właśnie  
szczytowym,  a nie tylko p o p r a w n y m  i r u ty n o w a ­
nym. Był to j aki ś  i czyj ś  po dsz ep t  f a t a lny  i nie- 
wybaczo ny ,  że chcąc w r z ek om o  spłacić hołd N o s ­
kowsk iemu i o d d ać  mu z a n ie d b an ą  sp rawied l i -
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wośc  —  tak p rzy tem s t r a szn ie  n iewczesną  —  z b a ­
ga t e l i zowan o  j ego dzieło.  Z am ia s t  dąż yć  do  uświe t ­
nienia —  cofnięto „ Z e m st ę ” w  r ień.  Wierzchołki  
arj©we i przez to sa m a  akc ja  za pa d ł y  się w  ś red-

niość i za cn ą  mierność,  p o łą cz on ą  z b rak iem p r z y ­
g o t ow an i a  i p r ze s t u d jo w am a.

„ Z e m s t a ” N os k o w sk ie g o  —  nie p rzesz ła  
j e szcze  właściwe j ,  rzetelnej  p r óby  scenicznej .

C ezary  J&Lknta.

KURS MUZYCZNO - INSTRUKTORSKI W W A R S Z A W I E

Sekcja  M u z y cz na  Z. P. N. S. P.  zo r g a n i ­
zowała  w  czas ie  ferji wielkanocnych kurs  mu 
zyczno - ins t ruk to rsk i  dla  nauczycieli  o raz  k ie ro w ­
n ików chóró w i orkies t r  amato r sk ich .  W dniu 7 
kwietnia  o godz.  9-ej  r ano p rzy  wypełnionej  sali 
związkowej  rozpoczęto  kurs  p rzemówien iem seki 
Sekcj i  Muzycznej  Kaz imie rza  Z a t o r o w s k i e -  
g o i wyuczen iem się „P ieśni  Z w ią z k o w e j” , s k o m ­
ponow ane j  przez W i t o ld a  F r i e m a n n a do 
do s łów M. O p a łk a :  ,.W o ln e j  m y  P o lsce  s łu ż y m  
Itu...  Dal szy  c i ąg  wyKładów w  dniach  8 9 i 10 
kwietnia  o db y w ał  się w sali Kameralne j  (Małe j )  
Fnn arm on j i  Wars za ws k ie j .

Kie rownic two  kursu  s t a ra ło  się zasa dn i czo  
uwzględn ić  w  p r og ra mi e  3 dzia ły p racy :  1) d o ty ­
czący szkoły,  2 )  zespo łó w amato r sk ich ,  3)  d o ­
ksz ta ł cenia muzycznego .  Z tą bowiem p r ac ą  n a u ­
czyciels two zawsze,  się sp o ty ka  i z tych dziedzin 
nauki  najwięcej  po t rzebu je  wiadomośc i .  P r o g r a m  
ku rs ów  zosta ł  o p r a c o w a n y  przez  K. Z a t o r o w -

s k i e g o, k tóry ob ją ł  t akże  w'ykłady m e to dy ­
ki so l fegg ia  i p sycho log ję  muzyki .  Bron i s ł aw 
S t r z y ż y k o w s k i  p r ow a dz i ł  chór ,  w yk ła d a ł  
teorj ę muzyki  i o rg an i zac ję  ch ó r ó w  oraz  zo r ­
g an i zo w ał  wyc ieczkę  na S tac ję  n a d a w c z ą  P.  T.  
Rad ja .  Dyr.  o rk ies t ry  nauczycie lskie j  O d d z i a ­
łu W a r s z a w s k i e g o  Rom an  L a m p a r s k i  z a ­
s tąpi ł  n ieobecnego  z p o w o d u  ch o r ob y  prof .  S t a ­
n i s ł awa  K a z u r y i t akże  p r ow a dz i ł  chory o raz  
w y k ła d a ł  o rg an i zac ję  o rkies t r  amato r sk ich .  Lucjan 
M a r c z e w s k i  ob ją ł  dział  es tetyki  muzyczne, .  
T a d e u s z  M a y z n e r mówi ł  o pieśni  ludowej  
i o rgan izacj i  chó ró w  ludowych .  Red.  „ W i a d o m o ś ­
ci Mu z y cz n yc h” E d w a r d  W  r o c k i w o b sz e r ­
nym wykład z ie  na  t e m at  ,,U m u zy k a ln ie n ie  a c z y ­
te ln ic tw o"  podn iós ł  po t rzebę  usi lnego p r o p a g o w a ­
nia czytelnic twa,  „bow iem  ono najwięcej  może 
w ła d n e  jes t  za in te re so w a ć  cz łowieka mu zy k ą  i s to ­
pn iow o w p r o w a d z ić  go w  jej ponę tne  tajniki ,  nie­
raz  t ak skomp l iko wane ,  za w i łe” ... Umuzyka ln ić
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polskie spo łe cz eńs tw o  znakomic ie  d o p o m oż e  czy­
telnictwo,  a w z m o ż o n a  k on su m p c ja  d r u k ó w  n ieza ­
wodnie  ura tuje  z a p a d a j ą c y  w  be zw ład  nas z  ryneie 
w y d aw n ic zy  i j ednocześn ie  będzie bodźc em dó  .po­
w s tan ia ,  tak po t rze bn ych  n am  nowych,  l icznych 
p rac  o jczys tych  au t o ró w ,  k tórych cenne  pióro,  
w okres ie niewoli ,  było najczęściej  na s łużbie  u o b ­
cej nam  kul tury za bor ców ,  chę tnie po p ie ra jących  
wszelkie us i łowan ia  w  k ie runku podniesi enia  kul ­
tury es tetycznej  sw&go na ro du .  A s p r a w a  nasza  
siłą r zeczy szła w zan iedbanie .  Ko ns um e n t  ( cz y ­
te lnik) ,  w y d a w c a  i au t o r  powdnni na now o us to ­
su nk o w ać  się —  w ó w cz a s  ł a tw o  się spełni  wielKi 
obowdązek w zg lę de m  polskiej  s p r a w y  muzycznej . . .
A „ W ia d o m o ś c i  M u z yc z n e” —  na jwiększy  dziś 
bo jownik  za jej t lobrd p ow inn y  być w  ręku k a ż ­
dego  nauczycie la ,  k tó remu „ d o b r o  s p r a w y  m u zy cz­
nej rzeczywiście  na sercu  l eży” . N ad to  p. Red.
W  rew ki pod ją ł  się do s ta rcz yć  wszys tk im uczes tn 
kom kursu  godziwe j  rozrywki  i w ys ta ra ł  się bilety 
do T e a t r u  Wie lkiego ( o p e r a ) ,  T e a t r u  N a r o d o w e g o  
i T e a t r u  im. Bo gu s ła w sk ie g o  ( d r a m a t )  i F i lha r -  
monj i  (kon ce r t  sy mf on ic zny ) ,  a t akże  p r owa dz i ł  
wyc ieczkę  na g r ob y  muzyków,  sp oc zy w aj ąc y c h  na 
P o w ą zk a ch .

N a  zakończen ie  kur su Kaz imie rz  Z a  t o-  
r o w  s k i po ru szy ł  wiele s p r a w  do tyczących  p r o ­
g r a m u  śpiewu w  szko le  pow szechne j ,  za p oz na ł  
z w ła s n ym  pro jek tem no w eg o  p r o g ra m u ,  k tórego  
wy k o na n i e  d a w a ło b y  w y c h o w a n k o m  g ru n to w n ą  
p o d s ta w ę  do  sa m o u c t w a  m uz ycz neg o  ewen tualn ie  
p r zy sp o sa b i a ło by  uczn iów do wy żs z y ch  szczebl i  
nauk i  muzyki  w  szko le  średniej .  Również p re le ­
gent  poda ł  plan o rganizac j i  ogn i sk  muz ycznych  na 
p rowincj i  i terenu ich p rac y  poczem były r ep r o d u ­
k ow an e  pieśni cz te rog łos owe  na  chór  męski,  o p r a ­
cowanie w  czas ie  ćwiczeń na  tym kursie.

& * $  K R O N
FREKW ENCJA W  O P E R Z E  W ARSZAW SK IEJ.

W  lutym frekw enc ja  była  n a s tęp u ją c a :  p rz ed s ta ­
wienia wieczorne  w y k azu ją  przeciętnie 44.3 proc. kom ple­
tu k a so w e g o  (w  s tyczn iu  43.8 proc .) ,  poranki 66.3 proc.
(59.6 p roc),  frekw enc ja  o so b o w a  zati s ięgała  59 proc 
(w  s tyczniu  61 proc.) .

W  m arcu frekw enc ja  była n as tęp u jąc a :  p rzed s ta ­
wienia wieczorne  w ykaza ły  przeciętnie 44.3 proc. kom ple­
tu k a so w e g o  (w  porów nan iu  z lutym —  bez zmiany)„  
poranki  57 proc.,  f rekw encja  o so b o w a  s ięga ła  60 p ro t .

O bniżka  cen w  tea trach  jakkolwiek wpłynęła  Czę­
śc iow o  na w zrost  frekwencji,  nie w y w ar ta  dodatn ich  
sk u tk ó w  kasow ych .

Z teki karykatur
P R O F .  E. K O C H A Ń S K I E G O

M esz y n sk i  z ł a c h m a n k i e m

I K A $  * &
S p raw o zd an ie  k aso w e  dyrekcji  tea t ró w  miejskich 

za m. luty w ykazu je ,  że opera  miała n iedoboru  146,077 zl. 
w reszcie  n iedobór  adm in istrac ji  p rzy p ad a  na operę  w su ­
mie 40,770 zl. N iedobór  e ksp loa tacy jny  w  miesiącu m ar ­
cu w ykaza ł  144,084 zl

ZAMKNIECIE „N O W O Ś C I" .
Z rzeszenie  a r ty s tó w  tea t ru  „N o w o śc i” , k tóre  po 

ustąpieniu  dyr. Szczaw ińsk iego  objęło p row adzen ie  
w sp o m n ian eg o  tea tru ,  chcąc  dać  m ożność  egzys tencji  160 
pracow nikom , znalazłszy się po półrocznej wegetacj i ,  
z p o w o d u  zm nie jsza jącej  się frekwencji,  w sytuacji  bez 
wyjścia,  było zm uszone  od dnia 26 kwietn ia  zawiesić  
p rzedstaw ien ia .
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UCZCZENIE PAMII-CI Z Y GM UNTA NO SKO W SKIEGO.

Od komitetu b u d o w y  pomnika, ś. p. Z y g m u n ta  
N oskow skiego  o trzym aliśm y odezw ę  nas tęp u jącą :

„ W  dniu 2 m aja  r b o godz. 12 i pól po  pot. j ako  
w rocznicę śmierci ś. p. Z y g m u n ta  Noskow skiego ,  w  Fil- 
harmOnji odbędzie się k oncer t  dla uczczenia pamięci na ­
szego wielkiego kom pozytora ,  w program ie  jedynie  u tw o ­
ry zgasłego  mistrza.

Komitet b u d o w y  pomnika na mogile ś. p. Z y g ­
m un ta  N oskow sk iego  z w raca  się do spo łeczeńs tw a,  do 
instytucji m uzycznych,  szkól i w szys tk ich  czcicieli talentu  
zgas łego  m is trza  o oddanie  hołdu pamięci wielkiego m u ­
zyka przez wzięcie udziału w  tej uroczystości ,  k tó ra  p o ­
przedza  o tydzień uroczystość  odsłonięcia p o m n ik a ” .

Po porozumieniu się z rzeźbiarzem p. Z y g m u n tem  
Otto, k tóry  wykonał  pomnik, usta lono da tę  odsłonięcia 
na d. 9 m aja  r. b. o godz. 11.

Do tej pory złożone ofiary w y n o szą  6066 zł. 79 gr. 
(w  tern najw iększe sum y z wydziału O św ia ty  i Kultury 
M agis tra tu  m. sl. W arsz a w y  1310 zl. 91 gr. i od p. Apo- 
linarego Szeluty z koncer tu  kom po zy to rsk ieg o  łącznie 
z ofiarą 493 zj. 93 gr.,  re sz tę  złożyli członkowie b. chóru 
s tudenck iego  „L ira” , uczniowie i ins ty tuc je  m uzyczne  
oraz osoby,  cżCzące pamięć zm ar łego  kom pozytora .

W ydatki  wyniosły  do tej pory  1073 zł. 65 gr. 
(w  tem zaliczka p. Z R O t to  i d robne  w y d a tk i) ,  Czyli s u ­
ma, um ieszczona w  Banku, wynosi  4.993 zł. 14 gr.

Komitet liczy jeszcze na wpływy, w  celu po ­
większenia  funduszu w y d a w n icz e g o  nieznanych dziel 
mistrza.  In ic ja to rem  funduszu  jes t  b. chór  studencki 
„Lira” .

KONKURS IMIENIA SZOPEN A.

Szkoła im. S zopena  w W arsz a w ie  o rgan izu je  
w sze ch św ia to w y  kon k u rs  we w rześn iu  r. b. W  tym celu 
z lona kom ite tu  W arsz a w sk ie g o  T o w .  m uzycznego  w y­
łoniona będzte komis ja  o rgan izacy jna .  Sąd konkursow y , 
sk łada jący  się wyłącznie  z m u zy k ó w  —  polaków , tw o rzą :  
pp. S ta n is ła w  Barcewicz,  Rom an Chojnacki ,  W ito ld  Mali­
szewski,  P io t r  M aszyński,  H enryk  Melcer, A leksander  
Miehnłowski, Emil Młynarski.  Henryk Opieński,  Jozef Śli­
wiński, Józef Smidowicz,  Felicjan Szopski i Je rzy  Żu- 
rawlew.

W y zn a cz o n e  b ędą  trzy n a g ro d y :  1) Pieniężna
w  wysokośc i  5.000 zł., 2) —  kopja  z b ronzu pom nika  
Szopena,  3 )  —  dyplom uznania.

Z P. S T 0 W .  M U ZY KÓW  - PE D A G O G Ó W .

Na ogólnem  zebraniu  Sekcji  P ian is tycznej  w  dniu 
18 kw .etn ia  r. b. odbyła  się d em o n s tra c ja  u tw o ró w  p e d a ­
g ogicznych  Michała  Św ierzyńsk tego ,  p rzeznaczonych  dla 
młodzieży, oraz kom pozycji  Marji Rokickiej dla p o czą tk u ­
jących  pod ty tu łem : „ W iązan k a  m a jo w a ” .

Słowo w s tęp n e  o ch arak te rze  muzyki polskiej,  d a ­
jącym  się w w ysokim  stopniu  w y c zu w ać  i w dziełach for­
tep ianow ych  Zwierzyńsk iego ,  w ypow iedzia ła  p. Zofja  Kru­
szewska, i lus trow ały  zaś  członkinie  Komisji pp : Br. 
K irszbraunów na,  M. Rokicka i Wikt. W itk o w sk a .  P. R o ­
kicka prócz tego  g ra ła  sw o ją  „ W iąz a n k ę  m a jo w ą ” .

Zebrani  uchwalili, by kom pozyc je  M. Św ie rzyń-  
sk iego znalazły jakn a jsze rsze  z as to so w an ie  w nauce  grv  
fo r tep ianow ej odpow iednio  do s topn ia  trudności.  Co do 
u tw o ró w  M. Rokickiej po s tan o w io n o  usilnie polecić w y ­
daw com , by jaknarych le j  podjęli  się rozpowszechnien ia  
ich w  druku ,  pon iew aż  brak  Swojskich kom pozycji  wiel­
ce daje  się o d czu w ać  przy nauce  począ tków .

S k r z y p c e  i s m y c z k i  z n a k o m i t y c h  m is t r zó w  f r a n c u s k ic h  Ber- 
n a d e l  i in n y ch  po  c e n a c h  w y ją tk o w o  p rzy s tę p n y ch  na  d o ­
go d n y ch  w a r u n k a c h .

F u t e r a ł y  n ie z w y k le  p r a k t y c z n e  z d r z e w a  o r z e c h o w e g o  lekk ie  
i t rw ałe .

S a k s o f o n y  i stro ik i .
P i ł y  g r a j ą c e ,  f ł e k sa to n y ,  m e g a f o n y  i w sze lk ie  e f e k t y  do  ja z z b a n d u .
K o r e k t a  i n s t r u m e n t ó w .

B. R U D Z K I
W A R S Z A W A , M A RSZA ŁK O W SK A  146.

Na  prow incję  z a  za liczen iem .

D Z I A Ł  O R G A  N I Z  A  C Y J N O  - Z  A  W  O  D O W  Y
praco w n ik ó w  um ysłowych, o rg an izac je  te zdo ła ją  p rze ­
p row adzić  swój p ro g ra m  ideowy i ekonomiczny. W  da l­
szym c iągu  przew odniczący  podnosi  zas ługi wszystk ich  
m uzyków, k tó rzy  w  ciężkich w a ru n k ac h  życiowych, p o d ­
t rzy m u ją  o f ia rn ą  sw ą  p ra cą  istnienie i rozwój muzyki 
symfonicznej w  Polsce.  W idom ym  przyk ładem  w sp o m n ia ­
nej ofiarności je s t  u trzym yw an ie  F ilharm onji  W a r s z a w ­
skiej przez  Zrzeszenie  m u zyków  ork ies trow ych ,  w a lczą ­
cych n ie jednokro tn ie  z obo ję tnośc ią  społeczeństw a.

Kończąc sw e przem ówienie  dyr. M azurkiewicz  w y ­
raża  nadzieję ,  że Z wiązek  M uzyków, rep rezen tu jący  ich 
na jżyw otn ie jsze  in teresy , op ie ra jąc  się  na  sile i w y ro ­
bieniu o rg a n iz ac y jn em  członków, zdoła  dopom óc  m uzy­
kom  w  p rze t rw an iu  tego  kryzysu ,  w  jak im  znalaz ła  się 
sz tuka  polska  i jej p rzedstawicie le .

Po skończonem  przem ówieniu  p rzew odn iczący  z a ­
p ra sza  do P rezy d ju m  na a se so ró w  k k . : H. Brzezińskiego, 
r  W as ilew sk ieg o  i L ipowskiego, na  sek re ta rzy  kk.:  R. W i­
n ia r sk ą  i C. T u ro ń sk ieg o .  Do komisji  sk ru tacy jne j  zo s ta ­
li w y b ran i  kk.:  Berebe jczyk ,  P rzybo jew sk i ,  Owertło,
Raewnicki i Śleszyński.

P o  przyjęciu p o rząd k u  dz iennego  zeb ran ia  se­
k re ta rz  C Bem odczy tał  sp raw o z d an ie  Z a rz ąd u  za ubie-

O G 0 L N E  D O R O C Z N E  Z EB R A N IE  W A R S Z A W S K IE G O  
ZW IĄ ZK U  M U Z Y K Ó W  Z DNIA 22 M A R C A  1926 k  

W  SALI FILHARMONJI W A R SZ A W SK IEJ .  
Z ebran ie  zag a ił  prezes W  Z. M. k. Jan  Cichocki,  

s tw ierdza jąc ,  że na  listę obecności zap isa ło  się 194 Człon­
ków, wobec  czego zeb ran ie  o d b y w a jące  się  w  drugim  
terminie zosta ło  uznane  za  p raw om ocne .

N a p rzew odn iczącego  O gólnego  Z eb ra n ia  k. Ci­
chocki p ro p o n u je  dyr. T a d e u sz a  M azurkiewicza,  k tó rego  
zebrani  z ap ra sz a ją  jednom yślnie  przez ak lam ację .

Dyr. T .  Mazurkiewicz,  dziękując  za  d o k onany  wy- 
bór,  w y g ła sza  dłuższe przemówienie ,  w k tó rem  p odkre ­
śla  znaczenie  zw iązków  zawodow ych  inteligencji  p ra c u ­
jącej w  rozwiju życia in te lek tua lnego  w  Polsce  od c za ­
s u ’odzyskan ia  n iepodległości,  a  zw łaszcza  znaczenie  tych 
o rgan izacy j  w  obliczu ciężkich zndan, jakie na  nie spadły  
w przeżyw anym  obecnie  okresie  k ryzysu  g o spodarczego .  
Mówca podkreś la ,  że naczelnym  hasłem  dzis ie jszego ży­
cia o rg an izacy jn eg o  pow inno  być zespolenie  wszystk ich  
dążności ideowych i s a m o o b ro n y  in te resów  zaw odow ych  
w tonie jednej o rgan izac j i ,  obe jm ującej  wszystk ich  mu­
zyków, p racu jących  zaw odow o. T y lk o  przy zespoleniu 
sit i energji  i scen tra l izow an iu  organ izac j i ,  obe jm ujących
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gły ok re s  o rg an izacy jn y .  Ze sp ra w o z d a n ia  wynika ,  że 
finanse Z w iązku  p rz e d s ta w ia ją  się n ieświetnie  z powodu 
dużych zaległości,  wynikłych z n ie re g u la rn e g o  płacenia 
sk ładek  członkowskich  i zaległości w  sp łacan iu  zac iąg n ię ­
tych pożyczi k. Z w łaszcza  w y d a w a n ie  „W iadom ośc i  M u­
zycznych” połączone je s t  z de ficy tem  b u d że to w ym .  S p r a ­
w o z d aw ca  zw<raca u w agę  na ujemne wyniki roz łam u po­
między pokrew nem i związkam i m u zyków  i podnosi  ko­
nieczność w d ro żen ia  energicznej  akcji,  celem zdobycia  
p lacówek na sezon letni i usunięcia  konkurencji  o rk ies tr  
w ojskow ych.

Po  odczytan iu  sp ra w o z d an ia  Komisji Rewizyjnej 
o raz  sp ra w o z d an ia  z działalności Sekcji P racy ,  p rzew o d ­
niczący dyr. T a d .  M azurkiewicz o tw iera  dyskus ję  ogó lną  
nad  dz ia ła lnośc ią  us tęp u jąceg o  Z arząd u ,  —  w  Której m o­
rą ożyw iony  udz.iał: W. Paw łow sk i ,  G aw en d a ,  Z jark ie-  
wicz, Adam ski,  T u ro n sk i ,  Baraniecki ,  Cichocki, Jarosz,  
Kancler, T a u m a n ,  Kruszewski,  red. E. W rocki  i ituii.

Po  w y czerpan iu  dyskusji ,  p rzew odn iczący  s taw ia  
w n iosek  udzielenia a b so lu to r ju m  ustępu jącem u Z a rz ą d o ­
wi, o raz  wnosi  o za tw ierdzen ie  p rz ed s ta w io n eg o  budżetu  
na  rok  1926, co zos ta ło  przyję te .

W  sp raw ie  sk ładu członków przyszłego  Z arz ąd u  
zab ra ł  głos k. C. T u ro ń sk i  i pos taw ił  wniosek, a b y  za ­
prosić p rzew odn iczącego  O gó ln eg o  Z eb ra n ia  dyr.  T .  M a­
zurkiewicza,  k tó ry  położył wielkie zasługi,  j ak o  dzia-

Dyr. Tadeusz M azurkiewicz

łacz społeczny i o rg a n iz a to r  wielu  związków a r ty s ty cz ­
nych, na h onorow ego  p rezesa  i s ta łego  Członka W a r s z a w ­
skiego Zw iązku  M uzyków.

Dyr M azurkiewicz  żyw o  ok lask iw any  przez ze­
branych ,  dziękuje  za w y rażo n e  mu zau fan ie  i zg ad z a  się 
na  postawien ie  swojej kandy d a tu ry

, N a s tę p u ją ce  wnioski zosta ły  przyję te  większością  
g losow

1. P o d w y ż s z a  się  za p o m o g i  w ypłacane  przez  K a ­
sę  P o g r ze b o w ą  o 25 %  t. j. na w y p a d e k  śm ierc i  cz łonka  
o rgan iza i j i ,  spadkohier cy o t r zy m u ją  Zl.  500 .— , na w y ­
p a d e k  śm ierci  ż o n y  członka, m ą ż  o tr zy m u je  Zl. 250 .— , 
na w y p a d e k  śm ierci  dziecka  Zl. 125, i na w y p a d e k  śm ie r­
ci m a tk i  cz tonka  organizacji,  kawalera ,  k tó ry  m a tkę  
u tr zy m y w a ł  —  Zl. 250 .— .

2. Za tw ie rd zo n o  budże t  na rok  1926 z  su m ą  Zl. 
20.5S0  w d o c h o d a d  i Z l  10.770.01 w rozchodach.

3. j ed n o m yś ln ie  uchw alono  m ianow ać  członkiem  
h o n o ro w y m  Z w ią z k u  za s łu żo n eg o  a r ty s tę  -  m u zyk a  prof.  
S t  unista w a Ba rcc w i c za .

4. Poleca <ię Z a r zą d o w i  p rzep ro w a d zen ie  um ów  
zb iorow ych  ze zw ią zk iem  właścicieli  k ino tea trów  i re­
stauracji.

5. Ibńeca  się Z a r zą d o w i  pow ołan ie  K om is j i  P o ­
g rzeb o w e j ,  k tó re j  zadan iem  będzie  za jm o w a ć  się  p o g r z e ­
bami zm a r łyc h  cz łonków  Z w ią zku .

6. Poleca się  Z a r zą d o w i  p ow ołać  K o m is ję  z ło żo ­
ną z  5-ciu osób, k tó re j  zadan iem  będzie  zbadan ie  s tanu  
f in a n so w eg o  Z w ią z k u  i o b m yślen ie  sp o so b ó w  w y d a w a ­
nia „ W ia d o m o śc i  M u z y c z n y c h ” bez  deficytu.

7. Poleca się  Z a r zą d o w i  pow ołan ie  K om is j i  R e ­
d a k cy jn e j  , ,W iadom ośc i  M u z y c z n y c h ”.

H. Poleca  się  Z a r zą d o w i  nabycie  w miarę m ożn o ś­
ci terenu p o d  b u d o w ę  S eh ro n tka  dla M u zy k ó w .

P o  s tw ie rdzen iu  przez  Komisję  S k ru tacy jn ą ,  że ze­
b ran i  oddali  l ' t8  k a r te k  w yborczych ,  p rzew odniczący  dyr. 
T .  M azurkiewicz  dziękuje  z eb ran y m  za  k a rn y  i p a r la ­
m en ta rn y  p rzeb ieg  zeb ran ia ,  co umożliwiło  Mu spokoinc- 
p rzep row adzen ie  dyskusji ,  zakończonej  p rzeg łosow an iem  
żywotnych wniosków , dla d o b ra  o rgan izac j i  i okrzykiem 
„Niech ż y je  W a rs za w sk i  Z w ią z e k  M u z y k ó w ” zam y k a  ze­
branie .

P IE R W S Z E  P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU 
W  A RS Z. ZW . MUZYKÓW' Z DN. 29 MARCA 1926 R

Po odczy tan iu  i za tw ierdzen iu  p ro toku łu  Komisji 
Sk ru tacy jne j  p rzew odniczący  dyr.  T .  M azurk iewicz  z a rz ą ­
dził g łosow an ie  i podzia ł  m a n d a tó w  pom iędzy poszczegól­
nych członków Z a rz ą d u :

W' w yniku  g ło so w an ia  us ta lono  n a s tęp u jące  m an ­
d a ty  Z a rz ą d u :

7 M a zu rk iew ic z  ( p rez e s ) ,  A. B ro m k e  (vice-pre-  
266),C. B e m  ( s e k re ta rz ) ,  R  E il is  ( sk a rb n ik ) ,  IŁ Adamski 
( juzew .  B iura  P o ś red n ic tw a  P r a c y ) ,  A. ju n o w ic z  (przew. 
Komisji Z ap o m ó g  i P ożyczek) ,  j .  P r zy h o je w s k i  (vice- 
przew. Kom. Zap. i Po ż . ) ,  Wł. Pichor  (p rzew . Kasy P o ­
g rzebow ej  i g o sp o d a rz  lokalu ) ,  Fr. Z ia rk iew ic z  (przew. 
Pimdtiszu B ezroboc ia ) .

C zło n ko w ie  Z a rz ą d u ; J. G aw en d a  W .  Owerłło, 
W'. Voygt,  J. Kuczewski, A. W ein ro th ,  M. B raw m an ,  
M. Witeck,.

K o m is ja  R e w izy jn a :  R. S tok las ,  Z. Jankielewicz.
W o b ec  zrzeczenia  się  m an d a tó w  przez  p o zo s ta ­

łych członków w y b ra n y ch  do Komisji Rewizyjnej,  kk.: 
S tok las  i Jankielewicz,  m a ją  p ra w o  dokoo p to w an ia  trze ­
ciego jej członka.

. . S ą d  K o le ż e ń s k i : S. Krzywicki, F. W'asilewski 
J. Cybulski,  S. W róblewski,  P.  Ginzburg .

N A D Z W Y C Z A JN E  O G Ó L N E  Z E B R A N IE  W A R S Z A W ­
S K IEG O  Z W IĄ Z K U  M U Z Y K Ó W  Z DNIA 21 K W IE T N IA

N e sku tek  tendencji ,  jak ie  znalazły  swój w yraz  
w p rzem ów ien iach  większości m ów ców  na O gólnem  Do- 
rocznem Z eb ran iu  naszej o rgan izac j i ,  sp ra w a  połączenia  
„ W ard zew sk ib g o  Z w iąz k u ” z „Z aw o d o w y m  Związkiem 
M u z y k iw  Rzeczypospolitej  Po lsk ie j” n a b ra ła  wszelkich 
cech ak tua lnośc i  i w obec  blisk iego term inu Dorocznego  
W aln eg o  Z jazdu  Związku Z aw o d o w eg o  w' Krakowie,  Z a ­
rząd  W arsz a w sk ie g o  Związku pod ją ł  w swoim gronie  za ­
sadn iczą  dyskusję ,  do tyczącą  form  ew en tu a ln eg o  połącze­
nia. D yskus ja  zosta ła  zakończona  jednom yśln ie  uchwa- 
lonemi wnioskam i, zaś  celem uzyskan ia  ap ro b a ty ,  Z arząd  
postanow ił  odwołać  się do opinji  i w  tym celu zwołał na 
dzień 21 kwietn ia  W alne  Z eb ran ie  w sali F i lharm onii  
W arsz .  P rzewodniczy ł  p rezes  W Z. M dyr. T .  M azur­
kiewicz, p ióro  t rzym ał sek re ta rz  C. Bem.

Z ebran i  przyjęli  p ro p o n o w a n y  p o rząd ek  dzienny, 
w y ra ża jąc y  się w  dwuch punktach

1) S p i a w a  połączenia  W a rs za w sk ieg o  Z w ią z k u  ze  
Z w ią z k ie m  Z a w o d o w y m  iv jed n ą  wspólną  organizac ję  
i 2 )  W n io sk i  Za r zą d u  w sp ra w ie  p o d w y ższen ia  sk ładk i  
C złonkow skie j  w ra z  z  ich uzasadnieniem .

P rzew odn iczący  odczytuje  w  serdecznym  tonie 
u trzym any  list K rakow sk iego  Oddziału  Zw iązku  Z aw o d o ­
w ego  Muzyków, z ap ra sz a ją c y  W arszaw sk i  Związek Mu-
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zykow do de legowani*  na  V-ty W aln y  Doroczny Z jazd 
Z 2. M. R. P. w Krakowie  w dn. 28, 20, 30 Kwietnia r.b. 
swych przedstawicie li ,  celem p rzed y sk u to w an ia  sp raw y  
połączt nia się dwóch organ izacy j .  W  dalszym ciągu prze­
wodniczący poddaje  wniosek Z arz ąd u  m ery torycznej  dy­
skusji ,  po w yczerpan iu  k tórej z ap a d a  jednom yślna  uchw a­
la, mocą której na Z jazd  do K rakow a z o s ta ją  de legow a­
ni imieniem W a rsz a w sk Y g o  Związku, prezes T . ALazur- 
kiewicz, y ice-prezes A. Bromke, i czt. Z arz ąd u  R. A dam ­
ski. P os taw iony  przez prez. Atazurkiewiczą wniosek po­
łączenia dwóch o rgan izacy j  w g losow aniu  zos ta je  u chw a­
lony jednom yślnie.

W  sp raw ie  punktu  2) po rządku  dziennego prc’z. 
Mazurkiewicz w y ja śn ia  imieniem Zarządu ,  że uchwalone 
na Doroczriem O gólnem  Z ebran iu  (22311.1926) podw yż­
szenie zap o m ó g  pogrzebow ych  o 25%„ zosta ło  dokonane  
po uchwaleniu  b u d /e tu ,  w  którym  podw yżka  ta  me zo­
s ta ła  uwzględniona, nie z na jdu jąc  tern sam em  pokrycia  
budżetow ego .  Na skutek  pow yższego  Z arząd  uważając ,  
że n ad an e  przez W alne  Zebran ie  członkom organ izac j i  
przywile je  nie powinny być ze w zględów hum an i ta rnych  
Cofnięte, z drugiej s t ro n y  z as  b uuże t  musiałby  się w tych 
w a ru n k ac h  z am k n ąć  dcfn ytem, zmuszony jes t  wystąpić  
z wnioskiem podwyższenia  składki członkowskiej po­
cząwszy od dn. 1 - go M aja  r. b. do zł. 5 (pięc) '  mie­
sięcznic.

Oprócz tego postanow iono  z p odw j ższónej składki 
p rzelew ać  5%  na  fundusz bezrobocia

DO R O C ZN Y  WALNY ZJAZD ZW IĄ ZK U  Z A W O D O W E ­
GO M U Z f  KO W R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  PO LSKIEJ,  O D ­
B Y TY  W  KRAKOWI E  DN. 28, 29, 30 K W IE T N IA

Zanim P rezyd jum  V-go W a ln e g o  Z jazdu  „Z w iąz ­
ku Zaw. M uzyków R. P. ogłosi  p ro tokut  z odbytyt  h 
w Krakowie obrad ,  czujemy się w ohow iązku  p rzeds taw ić  
do wiadomości w formie skróconej  na jw aż n ie jsz e  uchw a­
ły i wyniki tego  Z jazdu. N a  przew odn iczącego  Z jazdu  
zap roszono  kol. Z. G ro s sm an a  ( W a r s z a w a ) ,  k tó ry  po ­
woła! do P rezy d ju m  kk.: Buchholza  ( P o z n a ń )  i Suchec­
kiego ( K ra k ó w ) ;  Sekre ta rzam i Z jazdu  byli kk.:  W olny  
(B ielsk) i Sz lapak  (L w ów ).

Z jazd  uchwali! przedewszystk i t  ni zwrócenie  się  do 
At. S. W ojsk ,  o wydanie  zasadn iczego  zak azu  z a ro b k o w a ­
nia o rk ies trom  w ojskow ym, m o tyw ując  tę uchwalę  nie­
słychanie w zras ta jący m ,  a g rożącym  specja ln ie  w bie­
żącym SezOnie letnim, bezrobociem  w ś ró d  m uzyków  cy­
wilnych.

Podkicś l ic  należy również uchwalę,  m ocą  której 
„Zw .ązck  Z aw odow y M uzyków R. R ” zglosit  swój a k ­
ces do „C en tra lne j  O rgan izac j i  Zw iązków  Z aw odow ych  
P racow ników  U m ysłow ych” ; o rg a n iz ac ja  ta, po tężna  ilo­
ściowo bo licząca dzis iaj około 40-tu tysięcy zo rg an izo ­
wanych  przedstawicie li  inteligencji p racu jące j  w  Polsce, 
położyła wielkie zasługi, w y w ie ra jąc  swój decydujący 
wpływ na uksz ta ł tow an ie  się u s ta w o d a w s tw a  w dziedzi­
nie ochrony pracy, ubezpieczenia na w y p ad ek  bezroboc ia  
i w  szeroko zak reś lonym  p ro g ram ie  przew idu je  w y w al­
czenie na  terenie  Sejmu i R ządu ustaw, zabezp ieczających  
w obecnym  zwłaszcza  ciężkim przełomie gospodarczym , 
inteligencji p racu jące j  należnych jej z ty tu łu  w spó łp racy  
dla o rgan izm u  p a ń s tw o w eg o  p raw . Z ty tu łu  na leżenia  do 
„Ccntr .  O rg  Zw. Zaw. Pr.  Um ." członkowie Związku 
Muzyków obarczen i  są  sk ładką  w wysokości  10 groszy  
miesięcznic, p o k ry w a n ą  przez  Z arząd  Zw iązku  z Ogólnych 
składek członkowskich.

Delcgni i „ W a rsz aw sk ieg o  Związku M uzyków ’ 
w Osobach P rezesa  Afazurkiewicza, vice-prez. B rom ke- 
go i czl. Z arz ąd u  Adam skiego,  zainicjowali  na Zjeździć 
dyskusję ,  zm ie rza jącą  do de f in i tyw nego  połączenia  się 
dwóch Związków, k tó ra  zakończona  zosta ła  jed n o m y śl­
nym uchwaleniem wniosku  o połączeniu

W ypełn ia jąc  swe m a n d a ty  w myśl pełnomocnictw, 
udzielonych za ró w n o  przez Z a rz ąd  W. Z. M., jak  i przez 
N adzw ycza jne  Ogólne Z ehran ie  (21-IY.1926 r . ), d e leg a ­

ci p rzeprowadzil i  p os tu la t  połączenia  w myśl n a s tę p u ją ­
cych za sad :

1. , ,W a rs za w sk i  Z w ią z e k  M u z y k ó w ’’ p rzystępu je  
do Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  M u z y k ó w  R. P  " na zasadach  
o b ow iązu jącego  s ta tu tu ,  za s tr zeg a ją c  sobie  au tonom ję,  
z tego  s ta tu tu  w yp ływ a ją cą .

2. , ,W arsz .  Z w .  M u z . ’’ nie l ikwiduje sw o ich  fi­
na n só w  a z achow uje  w całej rozciągłośc i  organizacja  
s w o je j  ka sy  za p o m o g o w e j ,  p o ży c zk o w e j  i p o g rzeb o w e j ,  
opierając w szelk ie  w y p ła ty  na w łasnych  sk ła d ka c h  i na  
w łasnych  funduszach .

3. T y tu łe m  sk ła d k i  na u tr zy m a n ie  administracji  
G łów nego  Za rzą d u  Centrali ,  Z a r zą d  , W a rs z . Z w .  M u z .” 
w p łacać  będzie 30 grojwy miesięcznie od każdej składki 
członkowskiej,  o raz  d o d a tk o w o  10 g r  miesięcznie, ce­
lem prze lew an ia  p o w y ższ t j  sum y do „C en tra lne j  O r g a ­
nizacji Zw iązków  Z aw odow ych  P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w y ch ” .

4. „W a rsz .  Z w .  M uz . ’’ z a s t r z e g a  sobie  m ożność  
w y d a w a n ia  w łasnego  p ism a  w razie  za ś  p renum erow an ia  
cen tra lnego  organu  zw ią zk o w e g o ,  w a ru n k i  prcnumera*y  
będą  o m ó w ,o n e  d o d a tko w o .

Zjazd  zakończono  dokonan iem  w y b o ró w  i p o d z ia ­
łem m an d a tó w  pomiędzy członków n o w o o b ra n e g o  Z a rz ą ­
du G łównego. U s tępu jącem u Z arząd o w i  uchw alono  
nbso lu to r ju m  i p o dz iękow ano  za  ow ocną  p ra cę  dla d o b ra  
o rgan izac j i

N o w o o b ran y  Z a rz ąd  Główny uksz ta ł tow ał  się jak  
n a s tęp u je :

D y r  T adeusz  M a zu rk iew ic z  ( p rez e s ) ,  T e o d o r  
K la jnd ins t  ( l -szy  v ice-prezes) ,  Leon  Śm ehholz  (II yice- 
p rezes) ,  W ito ld  E le k to ro w ic z  (1 se k re ta rz ) ,  T a d e u sz  G ó ­
rzyńsk i ,  (II s e k re ta rz ) ,  M arja n  P a w ło w s k i  ( sk a rb n ik ) ,  
R o m u a ld  A d a m sk i  (K ierow nik  B iu ra  P ra c y ) ,

Członkowie Z arz ąd u :  Z y g m u n t  Grossm an ,  A n d rze j  
B ro m k e ,  fa n  Ł u ka szew ic z ,  j .  S z ta p a k  i Z. G luksm an .

Kom isja  R ew izy jna :  E. Alage, Z.  jank ie lew icz ,  
W. Tura lski ,  IR. M elo d ys ta  i Suchecki .

Z a s tę p c y : IR. Pichor i R. S tok las .
Sąd Koleżeński:  Dr. A . Lus tg a r ten ,  A. Kreczmer,  

Z. Bobilew icz,  IR. L e w in g er  i j .  O z im ińsk i
Z as tępcy  :A. Junow icz  i S. G rabow sk i .
W czasie  Z jazdu  odbyt się w  Krakowie  w sali S ta ­

rego  T e a t ru  uroczysty  fcs t ical-koncer t ,  z k tó reg o  dochód 
p rzeznaczono  na zasilenie funduszu  bezroboc ia  Oddziału  
K rakow skiego .  Koncertem d y ry g o w a l i :  P re z es  W a r ­
szaw sk ieg o  Zw iązku  T .  Ańazurkiewicz i P rezes  Oddziału  
K rakow sk iego  —  A. Górzyński .  Z osta ły  w y k o n a n e :  
Sym fon ja  „Eroica” L. Beethovena ,  „Śm ierć  i W y z w o le ­
nie  R S t ra u ssa ,  ,,S m u tn a  o p o w ieść ” M. Karłowicza,  i 
. .Cwałowanie  W a lk ir j i” R W a g n e ra .
S P R A W O Z D A N IE  S P O Ł E C Z N E G O  BIURA P O Ś R E D ­
N IC T W A  PR A C Y  PR ZY W A R SZ A W SK IM  Z W IĄ Z K U .

A tU Z Y K o W  ZA AL K W IEC IE Ń  1926 R.
Z a re je s t ro w a n o  poszukujących  p racy  —  77 czl. 

Z apoś redn iczono  do p ra cy :  na p o sad y  s ta le  -  8 czl.,
na p o sad y  niesta le  i z a s tę p s tw a  —  14 czt., na  bale , d a n ­
cingi i t. p z a b a w y  —  3 czt. Objęli  p osady  bez p o śred ­
nictwa B iu ra  Prac> —  20 czt. Po z o s ta je  na dzień 1-go 
M a ja  nie zapośredn iczonych  —  46 czl. Zg łoszono  miejsc 
wolnych —  8. U m ó w  z a w a r to :  indyw idualnych  —  2, 
zb iorow ych  —  nie zaw ar to .  W olnych  miejsc na  m. M aj—  
nic pozosta ło .  Z a ła tw iono  z a ta rg ó w :  pomiędzy p rzedsię ­
b iorcami a członkami Zw iązku  —  19 (6 pomyślnie,  10 —  
sk ie ro w an o  do Sąd u  Poko ju ,  3 —  skier, do O bw o d o w eg o  
Funduszu  B ezroboc ia ) ,  pom iędzy cz. Zw. —  4 (p o m y śl­
n ie) .  S t re jk ó w  z a re je s t ro w a n o  2 —  jednodniowe,  1 - -  
ekonomiczny (ork .  c y rk o w ej) ,  1 — d e m o n s tracy jn y  wta 
ścieieli kin (bez  udzia łu Z w iązku) .  Z P a ń s tw o w e g o  Fun­
duszu Bezrobocia  dla p racow ników  um ysłowych ko rzy ­
s ta ło :  2 czt. bezroh .  Ze Z w iązkow ego  Funduszu  B ezrobo­
cia k o rzys ta ło :  I czt. bezrob. ( ty tu łem  zwro tnej  pożyczki) .

Kierownik Spot.  B iura  Pośr .  P ra c y  przy  W. Z. AL
(— )  R o m u a ld  A d a m sk i .

R e d a k t o r :  E D W A R D  W R O C K I .  W y d a w c a :  W a r s z a w s k i  Z w i ą z e k  M u z y k ó w .
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